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Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


W Warszawie: mivsiçeznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 


rocznie rb. 9, z odnoszeniem do domu. 
Z przesyłką pocztową do wnzyatkieh miejsa Króle- 


stwa, Cesarstwa 1 zagranicy: kwartalnie rb. A 


kop, 50, rocznie rb. 10, 
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klizm kolejowy. — Uniwersytet krakowski, V, p. Bt 
R. F. — Wystawa paryska. Kongres kobie 


Adres: Sadowa Nr. 1 Nr. 14. 
war 


Admtnistracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 


dzie] i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


Rsdaktor przyjmuje Interesantów w czwartki, piątki 


i soboty od 1 do 3 po południu, 
Rękopisy drobno nie zwracają się. 


awa Krz 
liiską, — 
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Przedpłatą przyjmują: EERE Prawdy oraa 
kalggarnit; kloaki | kantory pism peryodyos- 
nyel 

Za zmianę adres1 dopłaca się 20 kop. 

Sprzedaż pojeżynozych namerów po k. 20 w Waraza- 
wie w Afdministracyi plama i w kioskach, 

Ogłoszenia wszelkiej treńci po kop. 10 za wiersz Jab 
jego miejsce. 
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dnia 8 lipca mie 
Sadowej nr. 14. 


a „rozbestwiono tluażcze,” walezą- 
co oboonie między Tientsinom a 
Pekinem, można patrzeć ulbo okiem 
Europejczyka z gatunku reportor kuryor- 
kowy w dzialo politycznym, albo też nie 
zamglonem przez europeizm i reporter- 
stwo, pogodnom, epokojnom a śmiało 
i wludzii wypadki zagłęnającem się okiem 
człowieka, dla którego Terencyuszowe sta- 
nowisko Homa sum lepszem zawsze będzi 
rzetelniejszem i mezawodniojszem od pod- 
dawanogo przez cywilizacyę, kulturę czy 
kulturową chełpliwośó. Z% humanitarnego 
stanowiska obecne wypadki w Chinach 
przedstawiają się jako dzialanie instynktu 
zachowawczego, obronnago, odpierającego 
sily i żywioły obce, tak samo, jak orga- 
uiem, zdrowy jeszcze, nie rakowaty, uaiłu- 
Je wyrzucić z siebie każde oboo ciało, ab- 
Jętością i wagą nie przechodzące miary, do 
jakiej sięgnąć zdoła sprawność jego orga- 
nów. Na tym instynkcie opiera się życie 
narodów, tal dobrze europejskich jak 
azyatyckich, jak afrykańskich, i wszel- 
kich, aile sę narodami, a nie kupami; bo 
człowiek zorganizowany wazędzie jedna- 
kowym ulega prawom, wszędzie tak sumo 
1 samym sobą i naturą swoją żyje. Ludzie 


światli w Europie, z gatunków wyższych nad 
dopiero co wskazany, nio mogą w czynach 
i wypadkach chińskich nie widzieć wojny 
narodowej; u jeśli jej jeszcze nie dostrzegła 
dyplomacya europejska i zabawia się 
wciąż w bokserstwo, jako wrzód ezy trąd 
społeczeństwa chińskiego, to ciężko błądzi 
i ciężko też zu błąd swój odpowie. 

Zdaje się jednak, że i w wyższych przy- 
najmniej kręgach dyplomacyi, jawnem o- 
burzeniem dorównywającyeli zdawkowe- 
mu — jakby tu powiadzieć? — ogólnie-eu- 
ropejskiemu patryotyzmowi, potajemnie 
jaż kiełkuje przeświadczenie, że bokserzy 
są to Chińezycy braniący Ohin, a ich ru- 
chy, ze wszystkiem co już objęły, zniszczyły, 
zgładziły i joszeze zgładzy— mają w sobie 
wszystkie pierwiastki niezbędne do wojny 
narodowej. Dzis jeszcza Południe nio- 
tknięte, zaledwie oparami owiane. ale jn- 
tro już moża pójdzie za przykładem Pół- 
nocy, a w każdym razie na eałom olbrzy- 
miem pomorzu wywoła objawy cechowa- 
ne przez poważnych nawet pnblicystów 
stemplem barbarzyństwa. Rzeczywiście, 
jeżeli na czyny spełnione putrzeć zechce- 
my jako na wyroby kultury chińskiej, 
nieosnbliwie one o kulturze tej zaświadczą; 
ale bo też obrona życia nigdzie i nigdy nie 
była popisom uobyczajenia, grzeczności 
i delikatności, wie może więc nim byń i teraz 
w Chinach. A jest tn jeszcze wzgląd jeden: 
niemoc rządu chińskiego, nawet w akcie 
urzędowym, wysoce dyplomatycznym, 
w okólniku sekretarza stanu Unii amery- 
kańskiej z d. 3b. m. ochrzczona nazwą 
anarchii, Niewąłpliwe już dzisiaj zamor- 
dowanie posła niemieckiego, Ketteloru, 
d. 18 czerwoa, w ten sam dzień, kiedy woj- 
sko enropejskie zdobywało forty w Taku, 
rząd sprężysty byłby od Chin odwrócił 
wraz z ciężkimi jego skutkami, a rząd 
przytem patryotyczny, odwróciwszy, samą 
wojnę poprowudzilby dzielniej, skutecz- 
niej, niż stowarzyszenie choćby najbar- 
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dziej rozpoatarte, z którego lona wyszli 
zabójcy przedstawicielu Niemiec a sługi 
cesarza Wilhelma, jak go sam cesarz na- 
zwał d. 2 b. m. w Wilhelmshafen. 

Położenie Chin pogorszyć by się tylko 
mogło wraz z wymordowaniem reszty po- 
słów enropejskicl w Pekinia, podawanom — 
już za fakt niowątpliwy, d. 6 b. m. apel- 
niony, przez Ceniral News, przez doniesie- 
nia z Ozyfu i Szangajn. Już nietylko aum 
jeden cesarz Wilhelm, ulo wszyscy, jak: 
są, monarchowie, a za monarchami i Rzecz: 
pospolita francuska, przyrzec by musioli 
i sobia i światu, że pomszczą krzywdę, za- 
tkną sztandary na muruch Pekinu i za 
stolicy Chin podyktnją warunki pokoju. 
Payclołogia ludów europejskich nie po- 
zwoliłaby rządom na pozostawienie czynu 
hez kary, a krzywdy bez korzyści, Ozyn 
działaćhy mnsiał samym swoim ogromem 
i niawątpliwie 2 dzialania byłby skutek — 
wojna z Ohinami. Bezpłodnem mogłoby 
to prawowite uczucie krzywdy okazać się 
tylko w razia niemożności porozumienia 
się Europy na grumcie chińskim. Skargi 
z tego tonu dochodzące od samego Sey- 
moura, dowódzcey w Tion-tsinio, powinny- 
by zatrwożyć ludzi, którzy nareszcie z po 
za rozbijających hoksorów dostrzegają już 
walczących o niepodległość swą Ohińczy- 
ków, a stojąc na straży interesów europej- 
skich, chcieliby się jaknajprędzej, najta- 
niej i najłatwiej nasycić. W niezgodzie 
Europy znajdą Chiny sprzymierzeńca. 
Operowanie pod chloroformem bez wojny 
już się teraz nie uda; tebrya jakiegoś ata- 
nu bezwojennego wśród samych walk wo- 
jeunych, jest lichym wyrobem umysło- 
wym. Wojna może dać rozbiór szybszy, 
prędzej postawić u celu — pod jednym 
wszakże warunkiem: że hędzie i że się 
szezęśliwie zakończy. 

Kanclerz Bülow d. 11 b. m. rozesłał o- 
kólnik, opowiadający dzieje zawieruchy 
chińskiej jeszeze od przeszłego roku. Da- 
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wiadujemy się z tego dokumentu, że już 
w roku zeszłym Niemcy ucierać się mu- 
sjeli w swojem Kiao-czan ze zbrojnemi 
stowarzyszeniami /patryotycznemi Ohiń- 
czyków. Szerzyły się one po Szan-tungu, 
nie wyrządziły jednak wielkiej krzywdy 
kolenizatorom i kolonistom niemieckim. 
W styczniu zażądali posłowie europejscy 
rozwiązania dwóch szezególniej, z listy 
kilkudziesięciu związków narodowych, 
mianowicie: Czerwonego Noża i Wiel- 
kiego Kulaka, czyli „Ludzi wymierzają- 
cych ciosy pięścią miłości ojczyzny“ — 
Cung-Li-Jamen wyjednał edykt tylko 
przeciw nożowi, kułaka nie tknął. Dyplo- 
maci ponowili starania; zanim te odniosły 
skutok, już kułak (w maju) zaświadczył 
o sobie, że jest i że się rozwiązać nie da. 
Obecnie niema już chyba takiego dyplo- 
maty, któryby „akoyę* swoją w tym kie- 
runku ehoiał poprowadzić. Zostaje tylko 
wojna, ule ta już spacerem, jak w latach 
1859—61, nie będzie. Pragnąć tylko po- 
winna Europa, aby tę wojnę Ohińczycy ze 
awej strony na zdobyciu Pekinu przez Eu- 
ropejczyków zakończyli; przy długoletnich 
walkach Furopa musiałaby się przenieść 
do Azyi i zaniedbałaby własne swe gospo- 
dzratwo. W każdym razie wypadki nad 
Oceanem, który jaszcze raz przeniewierza 
się swej nazwie Spokojnego, nie cofają 
sprawy, alo przeciwnio, naprzód ją posu- 
waja: rozbiór Chin północnych się zbliża. 


Tydzień polityczny. Chiny pochłaniają u- 
wagę świata: na Ric się teraz nie patrzy, tylka 
na wypadki chińskie. Są one bardzo poważne, 
ogromne. Napad na poselstwa europejskie w Pe- 
Kinie, zburzenie gmachów w osobnej dzielnicy 
przed samym pałacem cesarskim, zbicie się 
przedstawicieli mocarstw, rozporządzejących 10 
milionami żołnierzy, w gromadę istot bezsilnych, 
strwożonych, rozpaczliwie opędzających się 
czerwonemn juź od krwi nożowi chińskiemu; 
walka kilkodniowa x tłumem zbrojnym, rozna- 
miętnionym trwogą 0 życie polityczne, a nie- 
szezęśnie narzicającym się narodowi całemn na 
przewodnika i obrońcę; zdobycie ostatniega 
schroniska Europejczyków w poselstwie angicl- 
skiem; wymordowanie, jeśli nie samych posłów 
i nic wszystkich, to niewątpliwie urzędników po- 
Belskich i obywateli urokiem potęgi europejskiej 


Anatol France. 


LOETA ACILIA. 


—— 


oeta Acilia żyła w Marsylii za pa- 
nowania cesarza Tyberyusza. Od 
kilku lat była żony rycerza rzym- 
go Helwiusza, lecz nie miała dziecka, 
u pragnęła go gorąco. Pewnego dnia, idqe 
do świątyni, aby hołd oddać bogom apo- 
strzegła, žo przedsionek zalegla gromada 
ludzi nawpół nagich, wychndłych, pokry- 
tych trądem i wrzodumi. Przestruszona, 
zatrzymała się na pierwszym stopniu gma- 
chn. Loeta Acilia nie była nielitościwą. 
Żal jej było biednych, lecz bała się ich. 
Nadto zaś, nio zdarzyło się jej nigdy jesz- 
czu widzieć nędzurzy tak dzikieh, jak ci, 
których oto miała przed sobą, z twarzami 
blademi, o ruchach ociężałych, z próżnemi 
torbami rzuconemi na ziemię. Pobladła 
i przyłożyła rękę da sercu. Nie mogąc ani 
postąpić naprzód, ani eofnąć się, czuła, że 
słabnie, gdy nagle od gromady odłączyła 
się niczwykłoj piękności kobieta i skiero- 
wala się ku Rzymianee. 


osłaniarych — wszystka to ma w sobie nietylko 
powagę dziejową, ale i ogrom zjawiskowy i je- 
Śli porusza i wstrząsa uczucie rasowej i naro- 
dowej łączności z ofiarami, pobudza także i wy 
obrażnię do obrazów i widzeń potężnego, już na 
granicy twórczości stającego tragizmu. Tej 
twórczości właśnie, o ile się na nią puszcza te- 
Jegraf i dziennik, obawiać się potrzeba, aby 
przez łatwawierność nie paść jej ofiarą. Skłon- 
ne do barwienia, a używające szychu, w braku 
złota, dziennikarstwo barwi i wydyma prawdę 
rzeczywistości—i człowiek przezorny a czuły na 
fałsz musi się mu nieraz opędzać prawie tak 
samo, jak opędzali się Eurowejczycy Wielkiemu 
Kułokowi w dniu wielkiego dla siebie i dla Eu- 
ropy, i dla Chin nieszezęścia. 

Tym razem wszakże telegramy d. 17 b. m. 
do Warszawy nadeszłe nie wyskakują z zaułka 
na dobrą wiarę czytelnika. Opowiadania angiel- 
skie mają na sobie i w sobie znamiona prawdy. 
D. 6 b. m. po wielu dniach walki działowej, po 
stoczeniu bitwy przez wojsko regularne stron- 
nictwa rozwagi pod generałem księciem Czyn- 
giem, z wojskiem regułarnem i pospólstwem stron- 
nictwa zaślepienia pod księciem Tuanem, wiel- 
kie działa zburzyły poselstwa angielskie, a gdy 
w nocy wyczerpali Europejczycy amunicyę, nad 
ranem d, 7 b.m. wpadli Chińczycy i zrobili rzeź, 
"Telegraf dodaje, że przy rozległości obszaru za- 
jętego przez poselstwo prawdopadobuem jest 
ukrycie się pewnej liczby ofiar przed rozszala- 
lym tłumem. Z prawdopodobieństwa tego łatwa 
jest wysnuć domniemanie, że z kryjówek sko- 
rzystali przedewszystkiem posłowie: i waga ich 
była największą i życie najdroższe. Może do- 
niesienia żadnej już niezostawiające wątpliwości 
domysł taki potwierdzą; jeżeli nie, wypadek, 
rzadki w dziejach, będzie miał wymowę straszłi- 
wą — wieszcza i sędziego: w narodach enropej- 
skich rozpali pomatę, na dyplomacyę europej- 
ską wyda wyrok. Istotnie, jeżeli po pierwszem 
zamordowaniu, po nie spełnionym na pośle 
Kettelerze, dyplomacya nie zdołała się ino- 
czyć we wspólnym celu ratowania zagrożonych, 
ma słuszność Chińczyk waszyngtoński, Wi-Tiog- 
Fang, zwałający całą winę na „chybioną ukcyę* 
mocarstw. 

Seymourowska wyprawa, jeszcze w d. 10 czerw- 
ca, byłaprawdziwą mizeryą, niegodną potęg curo- 
ropejskich. Ruszać w dwa tysiące na Pekin, 
a potem, wróciwszy do Tien-tsinu w d. 24 czerw- 
ca, wyczekiwać długie dnie na odsiecz z Taku, 
gdzie wojska wprawdzie wylądowały, nle gdzie 
fyplomacya nie wiedziała, co z niemi zrobić — 
na to prawdziwie zdobyć się mogła tylko jędza 
niezgody, służąca hydrze interesu, Wojsk obc- 
«nych w obleganym i spalonym Tien-tsinie nikt 
nie policzył, chociaż w d. 28 czerwca było już 
14.000 w Taku, a droga do Ticutsinu dla takiej 


siły, gdyby ją w zgodną jednolitą masę zbita, 
stała najznpełniej ożwarem. Położenie i tam by- 
ło niedobre. D. $ b, m. udało się, dzięki Japoń- 
czykom, opanować arsenał zachodni i dworzec 
kolejowy, ule tego samego dnia jeszcze Chińczycy 
odzyskali arsenał, a d, fl b. m. odebrali dwa- 
rzec., D. 8 b. m, przybył do Tien-tsinu admirał 
Aleksicjew. Wzajemne obleganie się Chińczy- 
ków.i Europejczyków rychło utracić może wza- 
jemność, jeżeli rychło też nie przyjdą posiłki 
znaczne. 

Szumne doniesienie o 60,000 Francuzów, o któ- 
rych krzyczy naród cały, aby ich posłać do Chin, 
znajduje zaraz tłumik w roztropnej uwadze, że 
pierwej rząd porozumie się z mocarstwami. Anglia, 
zajęta wciąż Boerami, niewiele zrobić może so- 
ma przez się, a jej umowa wrzekoma z Japoni 
a 68,000 wojska jest bajką wykraczającą po za 
granice odwagi, jaką lcopard angielski rozpo- 
rządza. Nad leopardy i lwy silniejsza jest hydra 
interesu, 

Rząd włoski przegrał sprawę rozwiązania po- 
przedniej Izby; obecna wybrała sobic na preze- 
sa Villę z opozycyi. Ten zaraz wyznaczył komi- 
syę do ułożenia nowego regulaminu, odsunąw- 
szy od niej stronnictwo ministeryalue. Nowy ga- 
binet, Saracca, nie doczeka może nawet wuka- 
cyj parlamentarnych 

We Francyi nacyonalizm militarny znowu się 
burzy. Krnąbrność generałska weszłu w gen. 
Jaumonta, generalissimnsa, naczelnego wodza 
in pellio na wypadek wojny. Niepodobała mn 
się dymiaya szefa sztabu generalnego Delanne a; 
zażądał dymisyi dla siebie. List zredagował 
grzecznie, ale uszezypliwie. Dostał, czego chciał. 
Pobudka zgodności, które; elanue'a nic- 
podobna jakoby ntrzymać. jest kłamstwem, bo 
Delanne otrzymał dymisyę, ni kieś technicz- 
ne złe czyny, ale za lekceważenie rozknzów mi- 
nistra wojny, Andrc'go, i nieuznawnnie urzędni- 
ków przez niego mianowanych, m Jaumont do- 
skonale widzi słuszność takiej przyczynę. D. 4 
b. m, zrobili nacyonaliści przez Faure'a i Kran- 
tza prowadzeni, burzę; brakło tylko rewolwerów. 
Ostatecznie przyjęto porządek dzienny przy- 
chylny dla rządn, n mowę Waldeck-Ronsscau 
postanowiono rozlepić po całej Francyi, To sa- 
mo odgrażali się zrobić nacyonaliści z mowiy 
Kraotza, ale na odyrażania się skończyli. 

Tzba uchwaliła pomaożenie Hoty o 11 więk- 
szych okrętów i podniosła wydatek proponowa: 
ny o 50 milionów, do 118. 7 

W.Afryce południowej 
doznali klęski od Boerów. 

Depesze z d. 18 b, m. donoszą o zupełnem 
opanowaniu Tien tsinu przez Europejczyków d. 
14 b. m. 


Anglicy A, 11 b, m. 
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głosem poważnym a słodkim — ci, któ- 
rych widzisz, nie są ludźmi okrutnymi. 
Nie bunt i obelgę przynoszą, lecz prawdę 
i miłość. Przychodzimy z Judoi, gdzie n- 
marł i zmartwychwstał syn Boga. Gdy 
wstąpił do nieba i siadł po prawicy Ojca 
swego, wielkie krzywdy padły na tych, 
którzy weń wierzyli. Lud ukamienował 
Stefana. Nas zuś kapłani rzucili na okręt 
bez steru i bez żagli, byśmy się stali pa- 
stwą fal marskieh. Wszelako Bóg, który 
naa kochał za życia swego na ziemi, po- 
wiódł nas szczęśliwie do togo miastu. Nie- 
stety, ludzie są tu skąpi, bałwochwalczy 
i okrutni. Dają ginąć z zimna i głodu ucz- 
niom Jezusa. I gdybyśmy się nie byli 
schronili do tej oto świątyni, byliby nas 
zawlekli do ciemnych więzień. A jednak 
należałoby nas przyjąć przychylnie, gdyż 
dobrą niesiemy nowinę. 

Tak przemówiwszy, nieznajoma wycią- 
gnęła ramię w stronę towarzyszy swoich 
i, wskazując kolejno na każdego z nich, 
prawila dalej: 

— Ten starzec, który zwraca ku tobie 
promienne spojrzenie — to Codon, ślepy 
z urodzenia, a uzdrawion przez Pana. Co- 
don dostrzega dziś jednaka dobrzo rzeczy 
widome i niewidome. Ten drugi, o brodzie 
| tak białej, jak śnieg na szczytach — ta 


— Nie bój się, niewiasto! — przemówiła | 


Maksym; ton mlodzian 2 pozoru tuk zmę- 
czony*— to brat mój. Posiadul wielkie bo- 
gaetwa w Jerozolimie. Obok niego stoją 
Marta, siostra moja i wierna słaga Man- 
tilla, co to w dniach szczęścia zbierała 0- 
liwki w dolinach Botanii. 

— A ty — spytala Lnota Acilia — ty, 
której głos taki jest slodki, a oblicze tak 
piękne, kimże jesteś? 

Żydówka odrzekła: 

— Imię moje — Marya Magdalena. Pa 
złocistym hafeie twojej szaty i po niewin- 
nej damie twego spojrzenia poznałam, żeś 
jest żoną jednego z głównych obywateli 
tago miasta. Podeszłam do ciebie, byś 
n małżonka twego przemówiła za noznia- 
mi Chrystusa. Rzeknij temn możnemu: 
„Paniel nadzy sq, odziejmy ich; są głodni 
i spragnieni, dajmy im chleba i wina, Bóg 
zaś odda nam w królestwie swojom, o co 
nas proszono w Jego imieniu!” 

Loota Acilia odparła: 

— Maryo, uczynię, czego żądasz. Mężo- 
wi memu na imię Iielwiuaz, jest ryce- 
rzem i jednym z najbogatszych obywateli 
miasta; nigdy dlugo nio stawia oporu mo- 
im życzeniom, bo kochu mnie.. Teraz, 
o Maryo, nie boję się już twoich towarzy- 
szy -— przejdę obok nich, mimo że wrzo- 
dy zjadają ich ciała i pomodlę się w świą- 
tyni do nieśmiertelnych bogów, by społ- 
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zytelnicy nasi znają już z opowie- 
ści dziennikarskicli wszystkie po- 
SNA (szczególne, w każdym ealn tragicz- 
ne perepetya okrutnego dramatu, który 
rozegrał się 13 lipea na linii koloi Wie- 
deńskiej pod samą Warszawą. Nie mamy 
tedy najmniejszej potrzeby powtarzać tu- 
taj w eałoj rozciągłości kronikarskiej dzie- 
jów ponurej śmierci panny Gadomskiej, 
współpracowniczki Gaz. polskiej. p. Vor- 
brodta, inżoniera koloi Wiedeńskiej i p. 
'Wolanowskiego, kupea, oraz historyi mniej 
lub więcej ciężkich, w skntkuch dziś josz- 
eze nicobliezonych wstrząśnień i porażeń 
trzydziestu kilku osób, śród których na tle 
szarego, bozimionnego tłumu pokrzywdzo- 
nych zarysowują się wyraźnie aylwetki 
kilku przedstawicieli inteligeneyi naszej: 
Jana Gudomakiego, wydawcy Gaz, pols 

dr. med. Maks. Flauma, Wł. Reymonta, 
powieściopisarza. Wypadki „kalojowe* 
iu nas zajęły już miejsce staloj niomal 
rubryki w dziennikach, a powtarzają się 
tak często, 14 nerwy publiczności oswoiły 
się zupołlnie z tem wrażeniem. Taki 
znaczny atoli udział w ostatniej katastro- 
fia przedstawicieli żywiołów zamożnych, 
ukształconych, z nazwiska szorszym nawet 
masom znanych — wywałał nad wszelki 
wyraz silny odruch nerwowy: całe miasto 
zostało zelektryzowane, lwa dni o niczem 
innem nie mówiono; fantazyna snuła sto- 
krotnie od rzeczywistości smntniejsze 
wzory, reżyserowie platek_ wielkomiej- 
skich wyprawiali sobie Inkuilusową orgię 
domysłów karykuturalnych, olastycznej a% 
do kłamstws— przesady. Słowem, na spa- 
lone od żaru letniogo chodniki, na wysu- 
szone w ogniu kanikuły organizmy ludzkie 
spadła olbrzymia chmura ciężka, olowia- 
na, brzemienna nieszczęściem i pia 
ła z aiebio eałą swoją zawartość olektrycz- $ 
ną. Wszędzie, chwilowo przynajmniej, za- 
drgało życie: zapaliły się ogniska cieka- 
wości próżnej i poważnego interesan apoło- 
oznego; zaczęła działać myśl ludzka; ze- 
rwał się socyolog, przemówił ekonomista, 
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zapłakał filantrop. Tylko reżyserowia ko- 
lejowi milczą... 

Na dzisiaj wstrzymujomy się od wazol- 
kich wniosków. Pierwazy głos nileży do 
przedstawicieli porządku publicznego. Kie- 
dy sprawa przedostanie się na wokandę 
sądu, i my swoje słówko powiemy. Dziś 
wra jeszcze zanadto silnie namiętności; 
dziś szary, niezdolny w awych masowych 
rnchach do żadnego oportunizmu, tłum, 
gromadzi tylko maczugi złości i godzi nie- 
mi w zarząd kolejowy. Nas stać na sąd 
spokojny: domyślamy się, iż tragiczna 
śmierć ofiar nieszczęsnych mogła być wy- 
padkową nieszczęścia, sily wyższej, przy- 
padkn, niedbalstwa — każdego z tych 
czynników zosobna, albo wszystkich razem 
wziętych potrochu. Tylko drobiazgowe do- 
chodzenie śledcze może tutaj stworzyć do- 
kładny mniej lub więcej z prawdq zgodny 
obraz wypudkn. Czekajmy tedy. 

Aliści z naturalną, żywiołową siłą cianą 
się pod pióro spostrzeżenia z doświadczeń, 
z opowiadań, z literatury wysnute: oto jest 
niemal pewnikiem, niemal komunałem, 
że — zapożyczamy porównania z nauki 
ścisłej — każdy niemal wypadek kolejo- 
wy jest odczynnikiem chemicznym ayate- 
mu oszczędnościowego, owego wampira 
stale ścigającego wszystkie na świecie za- 
rządy kolei żelaznych. Gdzie jest wypadek, 
tam była, jest, tam powiała swoją czerwo- 
ną chustą pani śmierci, karygodna „Oszczę- 
dność.* To zostało nietylko wymyślone, 
ale i stwierdzone, w spiżową prawdę wy- 
roków sądowych zarówno amerykańskich, 
jak europejskich, angielskich zarówno, jak 
włoskich lub rosyjskich zaknte; to są 
akasyomaty. 

I dlatego właśnie psychika tlumu, wrą- 
ca oburzeniem, rzucająca najcięższe klą- 
twy na domniomanych, ucz nie sprawdzo- 
nych krytycznie a formalnie, może w zu- 
pełności niesłusznie pod pręgierz stawia- 
nych winowajców nie jest bynajmniej tak 
bezmyślną, jak mniomamy zazwyczaj. Sto- 
sujmny metody ścisłe, chemiczne, wolno od 
sympatyj i sztneznych antypatyj, pod- 
wiążmy jedną i drugą arteryę wpływów, 
doszukajmy się samego ognisku wrzodu! 
To raz. Powtóro zaś jeszcze jedną już dzi- 
sigj, nie czekając na wyniki śledztwa, 
chcielibyśmy uczynić uwagę. Straty kolei 
będą bardzo znaczne. Nie licząc wcale wy- 
datków w zniszczonym taborze, oblicza- 
nych na 80,000 rubli, ileż set tysięcy rubli 
trzeba będzio wypłació odszkodowania 
z tytułu śmierci lub kalectwa tylu — nie 
byle jakich, nie miarą chetki-pętelki mic- 


nili moje pragnienie. Niestety do dzis 
dnia modłów moich nie wysłuchalil... 

Marya, rozpostarlszy ramiona, zagro- 
dziła jej drogę. 

— Kobieto! — zawołała — strzeż się i nie 
czcij nikczomnych bałwanów. Nie żądaj 
słów żyeia i nadziei od widm marmuro- 
wych. Jost tylko jeden Bóg, zaś był ten 
Bóg człowiekiom, a ja — ja wlosami mo- 
jemi ocierałam Jego nogil 

Z oczu jej ciemniejszych od nioba pod- 
czas burzy trysnęły przy tych slowach lzy 
i zapaliły się w nich błyskawica. Zaś Loe- 
ta Acilia pomyślała w duchu: 

— Jestem pobożna, dokładnie dopel- 
niam obrzędów przez wiarę przepisanych... 
Ta zaś kobieta dziwnie rozumie miłość 
bożą... 

A Magdalena w uniesieniu mówiła dalej. 

— Był to Bóg nieba i ziemi. Siedząc na 
ławce, przed progiem, w cioniu starego, 
figowego drzewa, opowiadał przypowieści. 
Był młody i piękny.. Chciał hyć kocha- 
ay.. Kiedy przychodził na wioczerzę do 
domu siostry mojej, siadywałam u Jego 
stóp — słowa zaś płynęły z Jego ust, jako 
woda ze źródła. A kiody siostra moja, 
skarżąc się na moje lenistwo wolała: „Ra- 
bi, powiedz jej, że sprawiedliwem jest, 
ahy pomagła mi przygotować wieczerzęl* 
li uśmiechał się i uniewinniał mnie, ze- 


trzymy wał mnie, u stóp awoich i mówił, i 


że lepszą część wybrałam. Widząc go, 
rzechy można, że ta pasterz górski, a je- 
dnak — ze źrenic Jego bily blaski podo- 
bne tym, jakie płynęły z Mojżeszowego 
czoła. Błodycz jego była podobna do ciszy 
nocnej, zaś gniew jego straszniejszy był 
od grzmotn. Kochał maluczkich i dzieci. 
To wybiegały na jego spotkanie i czepiały 
się szat jego. Był to Bóg Abrahama i Ja- 
kába i temi samemi dłońmi, które atwo- 
rmyły słońce i gwiazdy, gładził twarzyczki 
nawonarodzonych dziatek, podawanych mu 
z progu chat przez szczęśliwe matki. On 
sam byl skromny jak dziecko, a wskrze- 
szu] umarłych. Oto między towarzyszami 
moimi widzisz brata mego, którogo pod- 
niósł z grobu. Patrz, o niewiasto, Kazarz 
zachownł na czole bladość śmierci, w o- 
czach zaś — trwogę, która go sehwyciła 
na widok eałnnów. 

Ale już od kilku chwil Loeta Acilia nie 
słuchała. Wzniosła ku żydówce łagodne 
oczy i małe, gładkio czoło: 

— Maryo — rzokła — jestem kobietą na- 
bożną, przywiązaną do wiary moich oj- 
ców. Bezbożność jest szkodliwa dla mojej 
płei. I nie wypadałoby, aby małżonka ry- 
eeTza rzymskiego okazała skłonność do 
sajmowania się nową w. „ Przyznaję 
wszelako, że są na Wschodzie bogowie u- 


rzonych żywotów ludzkich. Któż tę atratą 
pokryje? Akcyonarynsze? Bynajmniej. Za- 
zwyczaj pokrywają je, wiecie kto? Biali 
mnrzyni, urzędnicy. Kolej w danym roku 
daje o tyle i tyle mniejszy dochód. Już 
wisi nad. głową Damoklesowy miecz 
zmniejszonej dywidendy. Rozumny atoli 
i zabiegliwy szafarz zaradzi biedzie. Prze- 
dewszystkiam  obrzezanie gratyfikacyj; 
w następnem pięciolecin nie hędzie pod- 
wyżki.. Straty są pokryte. Ekonom wy- 
szedł obronną ręką. Dobry humor akeyo- 
naryuszów został ocalony. 

I jożeli występujemy dzisiaj z jakim- 
kolwiek wnioskiem społecznym, to z tym 
tylko: nie wieszajcie kowala w zastęp- 
stwie ślnsarza, Nie czyńcie zemsty za wi- 
ny popełnione lub niepopelnione, za do- 
puszezenie boże albo krótkowidztwo wła- 
ane — na magnatach otrzymujących rubli 
30 kop. 584 pensyi miesięcznej. Przesuń- 
cie swoje społeczne serce z sakiewki w atro- 
nę piątego żebra! To my, panowie koleja- 
rze, spoczywaujący na miękich wezgło- 
wiach piorwszej klasy — to my, pubhey- 
ści, zapisujemy w karneciku waszymi 
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upełną też autonomię posiadał uni- 
wersytot w zakresie czysto szkol- 
nym, nauczycielskim, Żaden mini- 
ster nie narzucał mu ani osobistości nieudo|- 
nych, nie przypadających do jego umysła- 
wości, do nankowych i ozłowieczych przo- 
konań, ludzi wstrętnych z powodu pochleb- 
stwa i parweniuszostwa, ani też progra- 
matów i urządzeń lekcyjnych, BEAC 
krępujących. Jeżeli kto, to kanclerz tylko 
mógł stanąć w poprzek; ala ten był głó- 
wnie od ścigania kaereticae pravitatis 1 je- 
żeli nietykana dogmatów i duchowień- 
stwa, zostawiał ciału nanczycielskiemu zu- 
pełną swobodę. Wszystko zatem w tej 
sferze, do czego nie potrzeba było iść przez 
rewolucyę umysłową, zależało wyłącznie 
od dobrej woli, rozumu, wiedzy i metody 
samoj instytucyi. Fakultety i uniworsytot 
jako eałość do początków XVII w. krzą- 
tały się usilnie około wewnętrznego po- 
rządku nauczania. Dochowany statut fi 

— 
przejmi. Wydaje mi się, że należy do nich 
twój Bóg, Maryo! Mówiłuś mi, że kochał 
mało dzieci i że całował je, gdy spoczywa- 
ły w objęciach młodych matek, Po tem 
poznaję, że jest to Bóg, sprzyjający nie- 
wiuatom; żałuję, że nie cieszy się czeią 
wśród urystokracyi i urzędników państwa, 
gdyż chętnie skladałahym mu ciastka 
z miodem w ofierzo. Jednakże, słuchaj Ma- 
ryo - żydówko, pomódl się do niego ‘ty, 
którą on kocha i proś go dla mnie, o co 
sama prosić go nie śmiem i czego odmó- 
wiły mi moje boginie... 

Locta Acilia z wahaniem wymówiła te 
słowa. Urwała i zarumieniła się. 

— O cóż mam prosić? — zapytała żywo 
Magdalena — czego brak twojej duszy 
niespokojnej, niowiasto? 

Uspokoiwszy się, Loeta Acilia odpowie- 
działa: 

— Maryo! jesteś kobietą i chociaż cię 
nie znam, niechaj mi będzie wolno powie- 
rzyć ci tajemnicę niewieściq. Oto sześć lat 
jestem zamężną, a nie mum dziocka, Trze- 
ba mi dziecka, którebym mogla kochac; 
miłość, jaką mam w seron illa tej drobnej 
istoty, której ezekam, a która nie zjawi 
się może nigdy, dusi mnie. Jeżeli za two- 
jem pośrednictwom, Maryo, bóg twój speł- 
ni życzenio, któremu nie dały posluchu 
moje boginie, powiem, ża to jest dobry 
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kultotu filozoficznego w r. 1579 daje do- 
hre wyobrażenie o sclomacie, w który tyl- 
*ko potrzebowali wejść żywi Indzie, aby 
wytworzyć porządne, względnie do ówcze- 
antgo stann umysłowego, funkeyo naucz: 
nia. Jest tam wszystko: przedmiot, po 
ręcznik, programat, metoda, objaśnienia, 
wskazówka, — cała ordynacya profesury 
Nie gorzej w prawa i przepisy zaopatrzo- 
ne były inne wydziały. Ciężar wykładu 
padał 1a stronę dyalektyczną; wykład nie 
płynął potokiem spokojnym, ale przewijał 
się między skulami rozpraw, wikłał w wi- 
ry dysput, do których każdy z collegiatów 
musiał dawać temata, u na których bywać 
miał obowiązek. Mało bylo, chyba w ma- 
tematyce, astrologii i astronomii, uaysto- 
matyzowanych i w jedną całość zindywi- 
dnalizowanych nauk, jakimi są nasze dzi- 
siejsze; głównie wykladano uutorów, ich 
działa, a komentowanie samo już sprowa- 
dzało dysputy. Fakultet modycyny nie 
miał niezbędnych laboratoryów, pomocy, 
środków i narzędzi nanczania, żadnych o- 
kazów; byl zupełnie jak bez rąk, bn nie 
miał co wziąć w ręce. Stąd stan jego, na- 
wet w najświetniejszych czasach instytu- 
oyi, był nizki, dorobek nmysłowy przo- 
ważnie zagraniczny, zaopatrywania kraju 
w lekarzy mało co wzbijające się nad ze- 
ro. Zadziwia to tem bardziej, że fakultet 
medycyny miał mowopol kwalifikowania 
lekarzy osiadłych w Krakowie, i że uawet 
formalnie wszysoy lekarze krakowscy do 
fakultetu tego należeli. 

Wykład całoroczny rozpadał się na dwa 
semestra (commutation zimowy i letni 
(hiemalis i uestwalisy, pierwszy zaczynał 
się na św Łulcasza (18 października), koń- 
cnył w poście, drugi na św. Marka (25 
kwietnia) i u filozofów trwał nawet przez 
miesiqco kunikułarne dosierpnia; odpowia- 
dalo to mniej więcej dziś jeszeze tradycyj- 
nie dochowanym terminom uniwersytetów 
niomieckich. Od r. 1550 filozofowie mieli 
przerwy kunikularne; rozpoczynali po 
św. Bartłomieju, kończyli na św. Mi- 
cha}. Lekeye rozpoczynały się bardzo ra- 
no, przerywały na południe i zabiera- 
ły znowu kilka godzin przed wieczorem. 
Audytorya były, z wyjątkiem owego teo- 
logicznego, ciasne, niewygodne, słabo o- 
świetlone, lecz Wianki Średnie wszędzie 
grzaszyły nieporządkicm — a mówimy 
przocież o instytneyi średniowiecznej, któ 
rq powszechne Odrodzenie umyslowe bar- 
dzo nieznacznie tylko i na krótko odświe- 
żyła. W soboty i niedziełe odbywały się 
obowiązkowe dysputy; niedzielę święcono 
| e 


korporucyjnie. Nauka przychodziła prawie | dzielnem już życiu umysłowem. Zielone 


darmo; urzędowych opłat młodzież nie 
wnosiła, dopiero za bakałaureat. Więcej 
pewno zyskiwali hakałarze ochmistrzują- 
cy na mieświe, niezależnie od nniwersyte- 
tn, niż mistrze i doktorawie, nanczający 
w kolegiach. Ponieważ nie było gimna- 
zyów, à z zakładów wyższych nad szkołę 
parafialną jedna tylko akademia Lubrań- 
skiego w Poznanin zasługiwnła na wzmian- 
kę, przed powstaniem zatem szkół jezuic- 
kich na początku drogiej połowy ŃVI w. 
i jednoczesnom wyrosnięciem z gruntu re- 
formacyi szkól protestanckich, aż do po- 
wstania akademii wileńskiej (1579) uni- 
worsytot krakowski ściągał do siebie z ca- 
lej Polski tych wszystkich, którzy szukali 
wiedzy szkół średnich. W końcn XV w. na- 
pływ był ogromny. Ottaviano di Guecio 
de Calvani w liscie do przyjaciela swego 
Tedaldiego piszo, że na pogrzebie Kalli- 
macha (zm. 1 listopada 1496 r.) było 15,000 
uezniów. Przypuśćmy, że byli i ze szkół 
parafialnych i z okolicy. połowu jeszcze 
zostanie na samą macierz jagiellońską. 
Przeszło cztery tysiące żaków wyciągnęło 
w r. 1549 po wypadku zabójstw, spełnio- 
nych przez służbę Uzarnkowskiego. Odtąd 
już uczęszczanie się zmniejszyło, ale przy- 
czyną tego była raczej zawierucha rofor- 
macyjna i reformatarska, niż zniechęcenie 
się do szkoły niedającej dostatecznej o- 
pieki. Nu pierwszych latach niewątpliwie 
exodus odbił się bezpośrednio a dotktiwic. 

Dotychczasowe badania nie wskazały 
jeszcze stosunku plebejnszów do patry- 
cyuszów ów kmiecych, chłopskiel, do 
drobno i większo - szlacheckich uczących 
się w Akademii; panicze bowiem, dzieci 
możnowładców i karmazynów, nie kw 
pili się do Krakowa; woleli w Portugalii 
lance łamać. Pomimo stałej od Przywileju 
Koszyckiego dążności do upośledzenia Iu- 
du nie widać jednak jeszeza w XV w. 
skntków ograniczeń wytargowanych przez 
pospólstwo szlacheckie w Opoce i Niesza- 
wie: musiał być jeszczo żywioł domok: 
tyczny, mieszczański i wiejski, silnym, je- 
żel tylu nie-szlachty spotykamy wpośrad 
profesorów, a ów pogrzeb Kallimacha nic- 
wątpłiwie mnsiały całe rzesze synów 
chłopskich nawietnić. Ale w roku właśnie 
tej wielkiej rojności, na nowo stwierdzo- 
ne i wzbogacone jeszcze przywileje opo- 
cko-nieszawskie nie mogły nie zlumać tej 
najdzielniejszej sprężyny życia, jaką wy- 
brane, przez samą naturę wyposażone jed- 
nostki z ludu znajdowały w oświacie, aw niej 
przez stopniowanie, niezawodnie i w samo- 


bóg, będę go kochała i przyjaciółki moja 
namówię, aby go kochały — przyjaciółki 
maś moje są młoda, bogate i pochodzą 
z pierwszych rodów miasta! 

Magdalena odrzekła poważnio: 

— (órko rzymian, gdy otrzymasz, czego 
żądusz, przypomnij sabie obietnicę, uczy- 
nioną sładza Ohrystusa! 

— Będę o nioj parniętała — odparła rzy- 
mianka. 'Dymozasem, Maryo, weż tę sa- 
kiewkę i podziel się z towarzyszami pie- 
niędzmi, które zawiera. Bądź zdrowa — 
wracam do domu. Za powrotem każę wy- 
słać tobie i towarzyszom twoim kosze 
pełne chleba i mięsa. Powiedz bratu twe- 
mu, i siostrze twojej i przyjaciołom twa- 
im, że bez obawy opnścić mogą to schro- 
nienie i udać się do jakiegokolwiek zaja- 
zdu na przedmieściach. Helwinsz jest mo- 
żny i nie pozwoli im czynić krzywdy. Bo- 

owie niechaj cię chronią, Maryo Magda- 
anol Jeśli zechcesz mnie widzieć, zapytaj 
przechodniów o dom Loety Acilii — każdy 
wskaże ci go boz trudu. 


NE: 


I ota pa sześciu miesiącach Loeta Aci- 
lia, spoczywając na purpurowem łożu 
w podwórzu swego domu, półgłosem śpie- 
wała piosnkę, która nie miala senau, a któ- 
rą niegdyś 


śpiewała była jej matka. | 


pędy na drzewie żywota ledwo wystrzeli- 
ły, zaraz ohnmierały; tysiące talentów za- 
grzebanych leży w wielkiem rumowiskn 
dzicjowem. Gdy jeden tylko syn gospo- 
darski mógł się wydalić za wai, ozy to na 
zarobek, czy do rzemiosła, czy wreszcie po 
naukę; gdy szkół na miejsen nie było — 
którędyż miała oświata przenikać do ludu; 
czy mogło główne jej ognisko w kraju ko- 
rzystać z tego najwyższogo darn, jaki na- 
ture w ludzie ustawicznie składała, i czy 
nakoniec formacya spoleczna - narodowa 
o tyle jednorodna, skupiona, i zbita, o ile 
sama życie dziejowe domagało się takich 
jej przymiotów — wytworzyć się mogła? 
Nessun maggior dolore... 

Tay szlacheckiej budowie społeczeń- 
stwa — nie mógł Zygmunt I dać skutecz- 
niejszego bodźca, silniej przywiązać do in- 
stytucyi, niż to uczynił w przywileju na- 
danym Akademii w r. 1585. Każdy profe- 
sor aciu legens ma szlachaetwo osohiate, 
każdy, za przykładem św. Państwa Rzym- 
skiego Narodu Niemieckiego, po latach 
dwudziostn zyskuje szlachootwo dziodzi- 
czne dla najdalszych swych potomków. 
Szlacheica takiego uszluchea sum urząd 
profesora; nie potrzebne mu sq umyślno 
nobilitacye. Pozyskane szlachectwo jest 
doskonałem: obejmuje i prawo własności 
ziemskiej i prawo do wszelkich urzędów, 
godności i zaszczytów, nawot senatorskich 
Gdy się zestawi z tem uszłachcaniem ipso 
facto nobilitacye Batorego na polu bitwy, 
nie podobua będzie nie dostrzedz w nich, 
dla samych może twórców niewidzialnej, 
drogi do wytworzeniu nowoj szlachty, któ- 
raby mogła rosnąć i rozwijuć się lopiej, - 
niż rozsady brane z rabat drobno-szlache- 
ckich, ciemnych a chciwych i boz oświaty 
tylko do parweniuszowstwa i pochlobstwa, 
zdolnych. Te tłumy, to kupy posegyons- 
tów, te wybory catervatim, to panowania | 
możnowładców, używujących  drobiazgu | 
szluchoekiugo za nirzędzie włnanej wol 4 
kości i dających go na strawą pysza i iu | 
trydze — wszystko to rozwój obu powyż= 
szych inatytntów prawnych — mógł pa- ji 
wściągnąć, 

spółzawodnictwo z Jozuitami i rza- 
czywista potrzeba pobudzily nniwersytut 
już w końcu XVI w. do wydzielenia z aio: 
bie instytucyi gimnazyalnoj, kolegium 
t. zw. nawodworskiego - władysławskiogo, 
z zapisów prywatnych ostatecznie urzą- 
dzonego w r. 1633. Namczali w niej ma- 
istrowie młodsi, wglądali w nią starsi. 
jyły w niej cztery klasy: wyższe— dyalek= 


marmurowe trytony, wesoło szemralu wo- 
da i ciepły powiew łagodnie kołysał azu- 
miące liście starego platanu. Przestawszy 
śpiewać, młoda kobieta — zmęczona, osła- 
biona, szczęśliwa — akrzyżowała ręce na 
zaokrąglonych piersiach, powiodła naoko- 
ło wzrokiem i westchnęła ze azczęścia 
i dumy. U nóg jej niewolnice czarne, żółte 
ibiałe pracowały na wyścigi około wy- 
prawki oczekiwanego dziecka. Loeta wy- 
ciągńęła rękę i wzięła czepeczek, który 
podawała jej stara czarna niewolnica. 
Włlożyła go na piąstkę swoją i zaśmiała 
się. Był to czapeczek zrobiony z purpury, 
zlota, srebra i pereł — przepyszny jak ma- 
rzenia biednej Afrykanki. 

Tejże chwili nieznajoma kobieta ukazała 
się w dziedzińen. Miała na sobie suknię 
uszytą » jednej sztuki, a przypominającą 
kolorem barwę pyłu przydrożnego. Długie 
jej włosy przysypane były popiołem, lecz 
oblicze, chociaż spalone przez łzy, promie- 
niało natchnieniem i pięknością. 

Biorąc ją za żebraczkę, niewolnice pod- 
niosły się, by ją wypędzić. Loeta Acilia 
poznala ją wszakże od pierwszego rzutu 
oka, powstała i biegla ku niej, wołając: 

— Maryo, Maryo! prawdą jost, se byłaś 
wybranką Boga. Ten, którego kochałaś na 
ziemi, wysłuchał cię w niebie i dał mi, 


oco go za twojem prosiłam pośrednio: 
twem. Patrz!— doduła—i pokazała jej eze- 
oczek, który trzymała jeszcze w ręce, — 
akżeż jestem szczęśliwa i tobie „wdzię: 
cgnal 

— Wiedzialam o tem — odparła Marya 
Magdalena — i oto przychodzę, aby oświe- 
cić cię w prawdzie Chrystusa Pana! 

Natonczas Rzymianka kazała oddalić się 
niowolnicom i przysunęłaŻydówce krzesła 
z kości gloniowej o poduszkach szytych 
złotem. Lecz Magdalena odepelinęła krze- 
sło ze wstrętem i siadła na ziemi u stóp 
platanu, szemrzącego wśród powiewów. 

— Córko Rzymian — rzekła — nie po- 
gardziłaś uczniami Pana. Byli sprugnioni, 
napoiłaś ich; głodni byli, a tyś ich nakar- 
miła. Dłatego zapoznam cię » Jezusem 
tak, jak sama się znim znałam — abyś 
go kochała, jak ja go kocham... 

— Byłam grzesznicą, kiedym po ras 
pierwszy ujrzała najpiękniejszego z synów 
ziemi... 

I opowiedziała, jak to w domu Szymo* 
nu rzuciła się do nóg Jezusowi, jak na 
ubóstwione stopy Pana wylała pachnidła 
zawarte w alabastrowem naczyniu... Po- 
wtórzyłu słowa, które słodki mistrz wy- 
mówił w odpowiedzi na szomrania uczniów: 

— „Dlaczego łajecie tę kobietę? — por 
wiedział. — Oo mi uczyniła, dobrze jesl 
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tyki i retoryki, niższe poetyka i gramaty- 
ki. Gimnazynm to wspólzawodni 

mym uniwersytetem, który w X 
właśnie npadać zaczął. Oprócz tego gim- 
nazyum Uniwersytet miał pod sobą ko- 
lonie po calej Koronie; Litwę zagradzała 
mu Akademia Wileńska. Nazywały się 
one „Akulemiani,* były przeważnie szko- 
Jami przykościelnemi, parufialnemi — nio- 
wiele eo wyższemi nad elementarne, cho- 
ciaż zdarzaly się i o wyższej już skali 
Uniwersytet obsudzuł jo wybranymi przez 
siebie balal Qzasem nawet zj 

się magister, wet doktor, na nau 
cicla tnkiego zukludu, na którym tytul 
ciążył jak dach wielopiętrowy na iro- 
wniunym domkn. Było tych szkół, oban- 
dzanych przez nniw tet, ze dwieście, 
może więcej. Od chwili wyparcia szkół 
jezuickich z Krakowa nu początkn pano- 
wania. Wladyslawa IV najpoważniejszy 
jzacięt też bój toczył się a Lwów. 
kudomia wygr le z wygranej nie 
ula: dopiero w XVIII w. we Lwo- 


o szkoly: alo nieocenioną war- 
Prawo rakha 
kkolwiok w 
hunek korzyści 
oń i eaynów, gorliwości 
usługi i niemrawości, to j 
ieć można, że A 
oba zbiorowa, publiczna — jaka władza 
urząd społoczny nie pojęla awego po- 
wołania, nie spelniła swych obowiązków: 
nie byłu szkolą główną, macierzą szkół 
niższych w krajn 
A co nię stulo z owemi 
(ru Wyża *), zperlą, która 
fa naród w mężo znakomite 
mi, które namiot nowozak 
dlugic wioki' przytrzymywuć miały — za 
Wwazystkiemi nadziojami ami, z ca- 
łem tem anielskiom widzaniem. w która 
zachwytem szczorej miłości i wiary wpa- 
wali się pierwsi rozpalaczo świaćlu, 
pierwsi założycielo Akademi i 
u onu awe zadunio w świecie nauki i wa 
własnym nurodzież Na pytunia te odpo- 
wiedzieć może tylko głęboka holeść: 
Za dugo w niej panowały Wieki Średnie, 
a wiula było tradyoyi i rutyny 1 nietykul- 
ych dogmatów, za wielo klasycyzmu i teo- 
iamu, Arystotułosów, Qyveronów i Pin- 
ów, zi mało światu, natury, sumodziel- 


strat, u- 
niedbal- 


wierzętami Pi 


dany przez 


*) Plaany „Wysz,* „Wyss.* W or. 25 błędnie wy- 
uktowano Waz.” 


| zjeżdźali się do Krakowa po's 


ności rozumn, prostej nawet ciekawości zja- 
wisk. Jakaś lękliwa małość przejmuje ca- 
ią istotę: przobija się w ienni 

ch owocach, u później w piśmienniczej 
bezpłodności jej nauczycielstwa. Gdy ro- 
zum wszędzie jnż drgał przyszłością, u nas 
właśnie zapadał na uwiąd starczy. Na po- 
czątku XV w. była Akademia w Krako- 
wie jak Sorbonna w Paryżu. W końcn 
XV w. miała joduą z najwyższych w Eu- 
ropie katedr astronomii. " Cudzoziemcy 
wiatło, wy- 
twarzały się cale „nurody* nczniów z ob- 
czyzny. Przez wiek XVI pomimo miclizn 
jeszcze nawa cala i z nietkniętym sterem 
naprzód, choć ociężale, pomy Od Zyg- 
munta IH zaczyna się obumieranie. Wzrń- 
a jeznityzm i dewbeya, wzrasta równo- 
leglo oligarchia i sohkostwo—schnie Aka- 


demia. Kiedy w r.1778 Rołątaj otrzy- 
mał poleconio vania jej na isto- 
tną Szkołę Gł 14. zezebło ga- 


pi pień z kory adarty. Akademii już 
nie była 


Stanisław Krzemiński. 


mata 
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Zliżenie polaka « rosyjskie na gruncie okonomiez- 


dużo pisano o zbliżenia polsko - ro- 
bsyjakiem ze stanowiska czysto po- 
itycznego. Obeenit w sprawie tej 
głos Siewiernyj Kurjer w osobnym 
artykule (nr. 226), ale ze stanowiska wy- 

znie ekonomicznego. Zo względu na s4- 
miy kwestyę, jak również na sposób jej 
traktowaniu, uwużaumy za stosowne stre- 
ścić ten artykuł. Takie zbliżenie, zdaniem 
autora, pokonać może wszelkie przeszko- 
dy nurodowe. Fakty zaś z ostatnich lat 
wymownie świadczą, że jnż bardzo dnżo 
na tem polu zrobiono i że dawniejsza wal- 
ku ukonamiezna między Rosyą środkową 
u kresami państwa wkrótce zejdzie do 
dziedziny podań. „Dopóki Rosya i Polska 
były krajami przeważnie rolniczymi i do- 
póki w mch panował przemysł drobny, in- 
terosy zarówno jednej jak i drugiej były 
w znacznej mierze dla sichie obco, a na- 
wet poniekąd sprzeczne. Jeżeli obecnie 
widzimy nawot ożywiony walkę przemy- 
słową pomiędzy środkowemi a zachodnie- 
mi dzielnicami państwa, to z drugiej stro- 


ny nie należy zapominać o tem, ża mamy 
do czynienia z bardzo powikłanym splo- 
tom i starciem interesów. Może się o- 
kazać np. że interesy rolników rosyjskich 
duleko ściślej są związane z interesami 
ziemian polskich, niż kupeów i Tabrykan- 
tów moskiewskich." 
Autor w dalszym ciągu powołuje się na 
dość ciekawy materyal, zabrany w taj 
sprawie przez znaną ekonomistkę, Różę 
Luksemburg, w broszurze p.t. „Rozwój 
przemyslowy Królestwa I?olskiago." 
Znaczny wzrost przemysłu wielkiego 
w Polaća datuje się główniu ad siódmego 
dziesięciolecia wieku niniejszego, przy- 
czem wogóle suma produkcyi wzrosła 
w tym okresie o 1694. Około (1% wszyst- 
kich istniejących w Królestwie Polskiem 
wielkieh fabryk powstało. po r. 18701 
Pon wzrost przemysłu wiolkiega pozo- 
stawał, jak twierdzi Siewier. Kurjer, w àni- 
slym zwią: z rosyjską polityką celny, 
ale na podkreślenie zasługuje ta okohcz- 
ność, że dzięki sąsiedztwa Królestwa Pol- 
skiego z Niemcami i przeniesieniu wialn 
apitałów  miemieekich do Królestwa, 
zogniskowanie przedsiębiorstw kapitalı- 
stycznych odbywało się tu szybeej, niż 
w Rosyi właściwej. Tak np. w przemyśla 
bawełnianym okręgu polskiego liczba 
wrzecion zwiększyła się w okresie 1877— 
1886 o 134%, podezas gdy w okręgach ra- 
syjskich tylko o 32%, osobna zaś w okręgu 
moskiewskim o 454. Uderzający wzrost 
połskich miast przemysłowych przypo- 
mina wzrost minst umerykuńskich. Ma- 
Intka Kódź stala się olbrzymiem ogniskiem 
JEPRECOCA. Posiada ana takie fabry- 
i, jak np. Scheiblera, z 7,000 robotników 
i dukeya roczną 15 milionów rubli. 
Szczególnie uderzający jest wzrost prze” 
mysłu w okręgu sosnowiekim, w którym. 
produkcya fubryk wzrosła w okresie 1879— 
1886 o 2,500 proc. Jednocześnie daja się 
spostrzegać olbrzymi wzrost produksvi 
węgli, R, 1860 w Królostwie Polskien 
wydobyto węgli tylka 3,6 mil. padów. 
w rokn zaš 1890 produkoya doszła do 150,8 
mil. pud., co daje 993 proc. przyrostu. 
Siewier. Kur. kladzie nacisk na to, iż 
głównym rynkiem zbytu produktów.pol- 
skich jest Rosya, która povhlania około 
55% ogólnej produkcyi fabryk poləkich. 
„Polsku takżo gra wybitną rolę w handlu 
rosyjsko-azyatyckim, wysyla bowiem zna- 
czną ilośó towarów na jarmarki niżazo- 
nawogrodzki i irbieki." 
„Taki olbrzymi wzrost przemysłu pol- 
skiego nie mógł ujsó uwagi „snmobyt: 


lozynione, Zawozasu numaścila ciało mojo 
grobu. Zaprawdę, powiadam wam, 
ędzie, gdzie głosić będą sława moje 
j będzie głoszon i chwalić ją będą 
ża, 10, co uczynił 

Wytłomue następnie, jak to wypę- | 
hał 2 nioj Jezus siodom szatanów, 1 do- 
a: 

— Wtedy, zachwycona, gorojąca wszyst- 
kq radością wiary i miłości, żyłam przy 
oku mistrza, jak w nowym Edenie... 
Mówiła n liliach polnych, którym przy- 
Blądali się posnołui o nieakończonem szczę- 
Šou — o szczęściu wiary... I mówiła, jak 
ukrzyżowano dla zbawie: 


Go zdradzona 
ma ludu. Przypomniała bajoczne sceny 


męki, złożonia w grobie i zmartwychwsta- 
nia, 


— To ja! — zawołała — ja zobaczylam 
o pierwsza. Dwaj aniołowie w bialych 
ach siedzioli na miejscu, gdzio złożono 
o zwłoki — jedon u głów, drugi zaś 
stóp Pana. I rzokli do mnie: „Dlaczogo 
laczeaz, niewiastoż* — Płaczę, bo zabrali 

go Fana, a nie wiem, gdzie Go polożylit 
cj Myslałam, że ogrodnik zbliża 
0 mnie, a fo zbliżył się Jezus i zawo- 
„Maryo!“ Poznalam Go po głosie 
yknęlam: „Rabil“, wyciągając ku nie- 

miunn. On wszakże rzekł łagodnie: 


p 


„Nie dotykaj mnic, albowiem nie wznio- į 
słem się jeszeza da Ojca megol...* 

Slachając tej opowieści, Locta Acilia 
traciła powoli spokój i rozradowanie. My- 
ślaln o sobic, o swojem życiu i widziała, 
że byt jej był dosó jednostajny w poró- 
wnanin z życiem tej ota kobiety, która 
kochała Boga. W jej życiu wyróżnialy się 
od innych te tylko dnie, w których wygo- 
dnie, w gronie przyjaciółek, ROA 
słodycze. Zabawy w cyrku, miłość Hel- 
wiusza i iglu wypełniały dotychczas wszyst- 
kie jej godziny. Ale czemżeż było to wo- 
hee rzeczy, któremi Magdalena rozgrzału 
joj zmysły i duszę. Uczuła w seren gorzką 
zawiść i niejasny żul. Zazdrościla tej ży- 
dówee, któroj gorąua uroda widniała na- 
wet z pad popiołów pokuty, haskich przy- 
gód i cierpień bez nazwy... 

— Idź precz! Żydówko! — krzyknęła, 
wstrzymując łzy zaciśniętemi pięściami — 
idź precz! Przed chwilą taka bylam spo- 
kojna... Mniemałam się szczęśliwą! Nie 
wiedziełam, że istnieje na świecie inne 
szezęście prócz tego, którego sama zazna- 
ję. Nie znałam kochania innego, prócz mi- 
ości Helwiusza i innych świętych uciech 
prócz tych, jakie przekazały mi babka 
i matka moja. O, to było takie proste! 
Niedobra! Chciałaś mi abrzydzić miłe ży- 
cie, które wiodłam. Leez nie udało ci się... | 


Po co przyszłaś mi opowiadać o miłości 
twojej dla widomego Boga? Po eo chwa- 
lisz się przeda mną tem, żeś widziala zmar- 
twychwstałego Pana, skoro ja, ja go nia 
zobaczę! Chciałaś zatrzeć wo mnia radość, 
nawot tę radość, jaką bndzi nadzieja po- 
siadania dziecka! To -brzydkie! Nio chcą 
znać twego Boga! Zanadto go kochałaśl 
By mu się podobać, trzeba leżeć n nóg 
Jego!... Tak czy nie wypada małżonce 
rycerzat.. Ilelwinsz gniewałby się, gdy- 
hym w ten sposób Bogu wielbiła... Nie 
chcę religii psującej uczesanie!... O, z Obry- 
stusem twoim nie zapoznam dziocka, któ- 
re noszę w łonie. Jeżeli to będzie dziew- 
czynka, nauczę ją kochać nasze mała bo- 
ginie z gliny, hoginie, które nie większe 
są niż palco, a z któremi bawić się będzie 
mogla bez obawy. Takich bóstw trzeba 
matkom i dzieciom! Jak śmieaz zachwalać 
mi tę twoją miłość i zachęcać mnie, abym. 
ja podziolała? Nie wiodłam mgdy życia 
grzesznicy; nie byłam opętanu przoz sie- 
dmin szatanów, nie wałęsałam się po dro- 
guch! Jestem szanowny kobietą! Idź proczl... 


Tłom. M. P. G. 
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ków," Joszeze w r. 1885 p. S. Kzarapow 
wystąpił przeciwko przemysłowi łódzkie- 
mu, walcząc o interesy kupców i fubry- 
kantów moskiewskich pad pozorem, że 
Eodzią zawladnęli Niomay. W r. 1890—91 
rząd zajął się zbadaniem tej kwestyi, przy- 
czem prada Biołowa wykazała, że jakoby 
Moskwa posiadala wszelką przewagę nad 
Todzią, a p. Szarapow nawet tym razem 
przyszodl do wniosku, że wszystko jest 
w porządku i że nic należy przedsiębrać 
zadnych ograniczeń względem Łodzi. 

„Bezstronne rozpatrzenie tej sprawy 

rzekonywa, że lamenty patryotyczne fn- 
RAA moskiewskich mają pewną 
podstawę, gdyż to przywilejo, z których 
-korzysta Moskwa, nio mogą wyrównać 
straty fabrykantów, wynikłej z ich kul- 
turalnego zacofania. Niewątpliwie placa 
robotników w Moskwie jest niższa, niż 
w  Królostwio Polskiem, a po stronie 
Moskwy jest przewaga dłuższego dnia ro- 
boczego. Ale, jak wiadomo, przywilej ten 
jest -bardzo względny. Robotnik polski 
mniej jest przepracowany, pobiora wyż- 
szą płacę, lepiej się odżywia, a więc i pra- 
cujo intensywniej. „Sprzyjeją tam tukże 
wyższy poziom oświaty i lepsze warunki 
mieszkalne robotnika polskiego, tak iż o- 
statecznio w rzeczywistości robotnik pol- 
ski kosztuje fabrykanta taniej, niżeli ro- 
syjski. Tak np. w obliczeniu na pudy tka- 
nin bawełnianych widzimy, iż płaca roho- 
tnika wynosi w Królestwie Polakiem prze- 
ciętnie około rubla, podezas gdy w Rosyi 
dwa razy więcej. 

„Nie ulega tody wątpliwości — twierdzi 
Btewier. Kur.—że współzawodnictwo z Pol- 
skq nie jest latwo dla okręgów środkowo- 
rosyjskich, Ale wnioskowanie o polsko- 
rosyjskich stosunkach ekonomicznych tyl- 
ko na podstawio współzawodnictwa Modzi 
z Moskwq byłoby sądem nazbyt powiorz- 
chownym. Jeżeli nie będziemy brali od- 
dzielnych okręgów i osobnych gałęzi prze- 
myslu, lecz wogóle weźmiemy całość pro- 
dukcyi rosyjskiej i polskiej, to się okaże, 
że między obu krajami, istnieje wielka s0- 
lidurność kupitalistyczna. Podezaa, gdy Oe- 
saretwo zaopatruje Królestwo Polskie w pro- 
dukty surowo, szczególnie welnę, żelazo- 
aurowioe, koka, bawełnę, Królestwo do- 
starcza Cosurstwu przędzę wełnianą, wę- 
giel kamienny i maszyny 

„O tem, jak się z sobą wiążą, niezale- 
śmie od narodowości, interesy rosyjsko- 
polskie, można wnosić z narad o taryfach 
zhożowych w Potersburgn r. 1896. „Tam 
przedstawiciele rosyjskich okręgów nad- 
wolżańskich szli ręka w rękę z fabrykan- 
tami polskimi, podczas gdy rolnicy mo- 
skiowacy zupełnie się solidaryzowali z zio- 
mianami i mlynarzami polskimi. Oczywi- 
cie w olbrzymiej całości, objętej ogólną 
polityką celny, interesy klasowe w dzie- 
ie ekanomieznej górują nad dążnościa- 
mi narodowemi.* 

W r. 1888 te same zjawiska dały się 
zauważyć w przemyśle fabrycznym. Pa 
wzajemnych bardzo namiętnych sporach 
w sprawie współzawodnictwa, zarówno 
łódzcy, jaki moskiewsey fabrykanci przed- 
sięwzięli szoreg zabiegów zupełnie zgo- 
dnych, a dotyczących polityki celnej.“ 

„Nio można zresztą przeczyć, że warun- 
ki bardziej kulturalne, w jakich żyje ra- 
botnik polski zmuszają niekiedy fabry- 
kantów polskich do takich zabiegów, któ- 
ro niby mają na względzie interesy waretw 
pracujących. Wiadomo np., że fabrykan- 
ci lsdzcy długo i bezekatecznie kolatuli 
o skrócenie dnia rohoczego do normy 11- 
godzinnej. Grała tutuj rolę roznmie się 
niotyle sympatya dla robotników, ile ta 
myśl, iż przy jednakowej dlugości dnia 
roboczego wyższość teelimiki polskiej oka- 
że się jeszcze widoczniejszą, niż dzisiaj.“ 

Siewiernyj Kur. naszkieowawszy taki 
obraz interesów ekonomicznych Cesarstwa 
i Królestwa Polskiego, zyehadzi da 
wniosku, że „jeżeli interesy fabrykantów 


w śradkowych guberniaeh Cosurstwa je- 
azezo bardzo się różnią od interesów fa- 
brykantów polskich — w znacznej mierze 
zależy to od kulturalnego i technieznega 
zacofania centrum. Wszystko, co w Rosyi 
wewnętrznej będzie jało podniesie- 
niu kultury i techniki — losowa zbliży 
burżnazyę rosyjską i polską. Zbliżenie to 
będzie nio na gruneie nezuć, nie w imię 
wzajemności słowiańskiej, lecz w imię in- 
teresów mutoryalnych. Ale w takim razie 
kwaastya zbliżenia rosyjsko polskiego przy- 
biera nowe światło. Tum, gdzie na picew- 
szym planie stoją interesy grup należy 
pamiętać, że takie 1nteresy istnieją śród 
wszelkich grup. Różne żywioły społeczeń- 
stwa znajdą ogólne punkty zetknięcia, nie 
bacząc na różnicę religii i języka. Będzie 
to rzeczywiste zbliżenie polsko-rosyjskie, 
wobee którego jest nawet bezsilny szowi- 
nizm jezuieko - szlachecki i zamoskwore- 
oki* +), 

W tym obrazie wielce charakterystycz- 
nym, szczególnie co do interesów berżna- 
zyi jest sporo prawdy. Wogóle jednak sąd 
Siewiernego Kurjera pod wieln względami 
jest zbyt pohieżny i naciągany, a nawet 
zupełnie mylny, jak np., gdy mówi o nja- 
wnionej jednomyślności rolników i fabry- 
kantów rosyjskich i polskich podezaa na- 
rad w sprawach taryf zbożowych. Wła- 
śnie na takich naradach niejednokrotnie 
zaznaczyła się wielka sprzeczność intorc- 
sów, która wywołała gorqce spory, jak np. 
przed kiłku laty na pierwszym zjeździe 
młynarzy. lo samo było podczas ustana- 
wiania skali taryfy różnieczkowej na prze- 
wóz zboża, 


Paweł Krzyżamowsłi. 
ze z 
Z NIEMIEC 
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Berlin, 17 lipca, 


Oy ntysemityzm polityczny w Niem- 
ng zech stacza się w przepaść oatate- 
Acznego szalbierstwa. Stronnictwo, 
któro w domowej aptece środków agita- 
cyjnych przechowuje potworne przosądy 
średniowieczne, jakimi niegdyś maumki 
straszyły dzieci, stronnictwo, które dla 
podzycania nienawiści rasowej stara się 
obudzić w swych zwolennikach uśpione 
krwiożercze i zwierzęce instynkty samo 
odsądza siebie od czci i wiary. Dopóki an- 
tysemityzm tutejszy opierał swe żydożer- 
stwo na dowodach charaktoru społeczne- 
go, można było łudzić się co da jego do- 
brej wiary i szezerych chęci, można było 
przypuszczać, iż rzeczywiście, jak 
siebie ta skompromitowana dzis w Niem- 
czech grupa, zamierza być party% „refor- 
my społecznej.* Obrona interesów rzemio- 
sła i drobnego handlu, filipiki przeciwko 
gieldzie, lichwie, spekulacyom miały pe- 
wnij racyę bytu. Można było wybaczyć 
śmieszne wybryki i bezmyślne słabostki, 
jako to kokietowanie wegetaryanizmu 
i „lecznictwa naturalnogo,* untywiwiaok- 
cyenizmu i obronę ptaków obdzieranych 
z piór dla przyozdabiania kapeluszów dam- 
skich, oraz inno mniej lub więcej zabawne 
banialuki, Antysemityzm tutejszy nie dłu- 
go jednak zachowywał pozory taktyki 
partyjno-politycznej. Gdy jednak okrąg 
za okręgiem przeniewiorzał się antysemi- 
tom, a ta dlatego, iż w okręgach tych nio 
można było w promienin dziesięciu mil 
znaleźć Żyda na lekarstwo, gdy słowem 
sprawy przybrały niepomyślny obrót, wto- 
dy antysemici postanowili uprościć meto- 
dẹ szczucia. Zamiast zapuszczać się aż 
w dziedzinę dowodów i polemik, zamiast 
działać faktami natury ogólno-społecz- 
nej, chwycono się teraz napaści osobi- 


*) „Zamoskwóreczje* — część Moskwy, zamie- 
szkażej przez świat kupiecki. 


stych, szykan, szpiegowania Żydów, wę- 
szenia ich we wszystkich klęskach i pla- 
gach spolecznych, Gdyby dźnma nawie- 
dziła Europę, ownością nie omieszka- 
noby przypisżć ją. jak w wiekach śre- 
dnieh, nieczystym sprawkom Żydów; nia 
wstydzonoby si to miało miejsce 
w XITI stuleci arżaó icl o zatrneie 
studzien. ęścio istnieje dziś ka- 
nalizacya, a dumy jak niema tak niemi 
pozostała więc tylko bajka o „morderstwie 
rytnałowem,* dokonywanem przez Żydów 
na dzieciach ch nskich dla otrzyma- 
nia krwi na placek wiolkanocny. I oto na 
tym koniku, a raczej chudej, starej szka- 
pie zaczęli harcowa tysemici. Okazya 
do odświeżonia tej okrutnoj legendy na- 
darzały się uż zbył często w ostutnich la- 
tach, mnożyły się wypadki zabójstw, któ- 
rych sprawcy potrafili wymknąć się x ri 
sprawiodliwa jsza poliey: 
znana zo awej wadliwoj organi 

to pochłonięta wciąż trapieniem upiorów 
przewrofn agnela z togo powodu na 
siebie kilkakrotnie nawot nigen i 
mici wyzyskali tę niezaradność jako wodę 
na swój młyn. Cóż latwiojszego, juk bars 
dzioj zagadkowe zahójstwa zapisać na ra- 
ehunek Żydów? Z początku togo rodzajn 
asane z palga potwarze nio sprawiały ża- 
dnego wrażenia, oprócz śmieszności, Naj. 
bardziej „przekonywające i oczywiste” ùr- 
gumonty przyjmowano ze wzruszeniem 
ramion, jak przywidzenia obląkańca, I do- 
piero po dlngich, ciężkich zaohodaob, uda- 
lo się antysemitom rzucić nasionio złogo 
na globę ciomnoty i fanatyzmu. W Choj 
nicach znaleziono przed kilkn miesiącami 
w wodzie resztki tułowiu gimnazyasty 
Wintera. W znalezionych częściach ciał 
nie było krwi. Rozpoczęło się śledztwa, 


ztodziejów, obieżyświatów, szule= 
raw i innych podejrzanych a wykolejvnyeh 
osobników, gotowych: pod lada protukstem 
do rozbijania szyb i kas, rozpruwania pio- 
rzyn, niszczenia sprzętów, kaleczeniu twu= 
rzy itp. Zarządzono śledztwo. Flaszeczka 
w bóżnioy okazała si naj pospolitszym 
wymysłom, Żydzi uwijnjący się w mieście 
byli przejezdnymi kupcami, przybyłymi: 
na jarmark, a jak stwierdzili rzeczoznaw= 
cy borlińscy, brak krwi w znalezionych 
resztkach tłomaczy się okolicznościami 
dość zwykłemi w historyi kryminalistyki. 
Po ogłoszeniu tych faktów przez organy 
urzędowe cała prasa berlińska, z wyjąt< 
kiem pisomka untysemickiego i agrarne- 
go, napiętnowała zaburzenia chojniekie 
jako gwalt barbarzyński, dokonany ma 
niewinnych obywatelach. Wszystkio pi- 
ama boz różnicy barwy politycznej wyra: 
zily swój żal z powodu lekkomyśslności za- 
eofanego tlumn, oplątanego przez dema: 
gogów najbrudniejszej wady. R 
Jedno z pism konserwatywnych zwrócie 
ło się do słynnych oryentalistów i teolo: 
gów w kwestyi „zbrodni rytualnej. 
Wszystkie odpowiedzi wypudły jedno- 
myślnie w tym duchu, iż cała rzecz joat 
potwornym przesądom. Ohińczycy w swych | 
pismach religijnych oskarżają o to samo | 
chrześcian, katolicy francuscy protestan- | 
tów, a protestanci angialscy — katolików 
Jnstyn Męczennik i Tertulian musieli 


nić chrześcian przeciko takim samym 
rzutom ze strony Rzymian. Boezmyśl 
potwarzy wytknęli papioże Inogonty I 
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"Grzegorz X, Paweł IHI i Klemens XIV. 
Z teologów katolickich wyśmieli zabobon, 
paolmący krwią ludzką, Molitor, jozeuita 
Haseldaucr, biskup Drafeke, profesorowie 
Morx, Franciszek Delitzsch, Strack, Nól- 
decke i inni. Antysemici, osaezeni ze 
wszystkich stron, potrafili na wszystkie 
najoczywistsze dowody i wywody odpo- 
wiedzioć, iż istnieją: z pewnością tajne pi- 
sma żydowskie, których krwiożerczy duch 
wyszedłby nu światło dzienne w razie ich 
pizetłomaczenia z inicyatywy rządu, Ucze- 
ni znprotestywali przeciwko tym bre- 
dniom, Antisomici nie przestali jednak 
podszezuwać ludności clojnickiej. Zabu- 
rzenia przybrały tak groźny objaw, ia rząd 
był zmuszonym ogłosić stan oblężonia 
i ściągnąć tam wojsko. Teraz dopiero an- 
tysemici opamiętali się i jęli nspakajać lu- 
dność, zapewniając, iż nżycie krwi nie jest 
rozpowszechnionem śród eałogo żydostwa, 
łecz prawdopodobnie przechowało się jako 
tradycya święta tylko wśród kilku rodzin 
pokolonia TLewitów. Jeden z członków 
spleśniałoj Izby panów nosił się nawet 
z myślą interpelowania rządu w kwestyi 
apokryfów,nakaznjących rzeź dzieci chrzo- 
ścinńskich, ale gdy koledzy ostrzegli go 
przed niochybną kompromtacyą, cofnął 
się. Antysomioi za to nie dali za wygranę. 
Aby godnie uwieńczyć swo dzielo i nrato- 
waó ludzkość od „intrygi żydowskiej,” tu- 
tejszy organ antysemicki ogłosił składki 
-na fundusz, który ma umożliwić dowie- 
dzenie Żydom zabójstwa w Chojnicach. 


Akademia umiejętności ogłosiła pierw- 
zy tomspism zbiorowych Kanta. Wydn- 
wnietwo to posiada — dla Niemiec przy- 
najmniej — doniosłość nietylko fuktu hi 
storyczno-litoraekiego. Można bez naj- 
mniejszej przesudy powiedzieć, iż filozofia 
niemiecka znajduje się od lut 
niezmiennie pod znakiem Kanta. 
cam o tom: pismo poświęcono wylącznie 

- Kamtowi (Kant- Studien), setki — wyru- 
źnie sotki — prue ukazujących się co roku 
nu temat kwostyj traktowanych przez my- 
ślicielu królowieckiego, trojakie kursy 
W każdej wszechnicy a nieśmiertelnym 
filozofie, a przedowszystkiem prądy wio- 
„jące od nicdawna w nanco niemieckiej, 
Teorya poznaniu, wstępująca  oboenie 
w stan rozkwitu i ociemająca konarami 
swymi nawot iune nauki, czerpie swe soki 
-B Kanta, Etyka, a co dziwniejsza, estety- 
ka, „wraca“ do Kanta, pomimo iż, jal zit- 
powniują jego biografie, w przeciągu swe- 
go życiu nie mial okuzyi oglądać porząd- 
nego obrazu. Prawnicy i mntomautycy, too- 
dogowie i historych, a raczej historyczofo- 
wić, liezą się z Kantem i zastosowują jo- 
go motody. Jako fakt zaś zaiste znamien- 
Dy, przytoczę, iż „rowizya” dokonywana od 
kilku lać w zakrosia filozofii społucznej 
obrała sabie za punkt wyjscia autora „Kry- 
tyki czystego rozumu.” Stammlor, Con- 
rad, Schmidt i Bernstein wydali w dziedzi- 
nie społecznej to sumo hasło „Zurück anf 
Kant" *), któro przod laty trzydziestu z gó- 
Tą rozbrzmiało jak radosna nowina na ôw- 
€zcanej puszczy filozoficznej. Kuna Fi- 
soher, Albert Lange i Otto Licbmann, by 
li boroldami Neo- Kantyzmu. (dy jodnak 
filozofia poszla za tem wezwaniem, okaza- 
ło się, iż Kant przedstawia olbrzymią, 
skarbnicę myśli, któroj nie sposób odrazn 
wyczerpać. Wtedy to wlaśnio wyszło na 
Jaw, iż przedewszystkiem zachodzi potrzo- 

a nowego wydania Kanta, gdyż staro 
Hartensteinowskioe niewiele jest warto. 
rzed oztorema laty przystąpiły z inieya- 
fywy tutejszej Akadomii da tego dziła ca- 
© rzesze IKantologów z praf. Diltheyem 
Ma czele; tom pierwszy obejmuje na 500 
stronieach 320 oryginalnych i spis stu nio- 
odnalezionych listów, stanowiących ko- 
Tospondoncyę Kanta dopiero do r. 1788. 


*) Obszernioj o tem patrz świeżą pracę Vorlun- 
dera „Kant ita = 


Metoda wydania j 
traktowania relikwij po wielkich duchach. 
Na to Niemcy są Niemeami! 
BIJĘ 
n. 


WYSTAWA PARYSKA. 
: 
Paryż, 10 lipca, 
Kongres kobiecy. 


pierwszy z kolei międzynarodowy 
$|kongrea kobiecy nazywał się „Oen- 
jjyrea et institutions féminines,” Pre- 
onorowym był b. minister Bnnr- 
geois, a w sklad komitetu organizacyjno- 
go woszły przeważnie panie, zajmujące się 
filanteopią, którą nazwaćby można świec- 
ką lub protestaneką dla odróżnienia od fi- 
lantrapii uprawnionej przy współndziałe, 
u raczej pod kierownictwem dnchawień- 
stwa katolickiego przez damy z aryato- 
kracyi. Pozwałamy sobie na takie okra- 
ślenie, ono bowiem zaraz nam objaśni, 
dluczego żadna analogiczna instytucya ka- 
tolicka nie miała przedstawicielek na o- 
wym kongresie. Nosil on też w mowie po- 
tocznej miano protestanckiego i z tej ra- 
cyi przyciągnął tych wszystkieh, którzy 
mniej inb więcej wrogo usposohieni prze- 
ciw klerykalizmowi spodziewali się tam 
znależć pewną wolnamyślność, Zgromadził 
on mador liczne grono zarówno Francuzek, 
jak i eudzoziemok, pomiędzy któremi nie 
brak było i delegatek urzędowych. 

Program obrad nakreślano szeroki i re- 
foratów zapowiedziano 230, łatwo więc 
stąd wywnioskować, że żadna kwostys ani 
rozpatrzoną, ani przedyskutowuną być nia 
mogła. Według z góry powziętego planu, 
azłonkowie kongresu mieli się podzielić 
na ackeye następujące: I) Filantropia 
i ekonomia społeczna: IT) Prawodawstwo 
i moralność; III) Pedagogika indywidnul- 
na i społeczna: IV) Praca kobiet: V) Litu- 
raturn, nanka i sztnka. Sekcyc to miały 
wysłuchać na posiedzeniu rannem pewną 
ilość roferatów i po odpowiedniej dysku- 
syi przedstawić wnioski do głosowania na 
posiedzeniu ogólnem popołudniowem. Sta- 
ło się jednak inaczej. Na posiedzenia sek- 
©yjne uczęszczało mało osób, nie sposób 
było odezytać ani połowy referatów, gdy 
więc głód w porze śniadaniowej zaczął do- 
knezać, formułowano wnioski i boz dyskn- 
syi jak najspieszniej głosowano. Na posie- 
dzenia ogólne przybywało kilkaset osób 
i znowu mie można bylo zastosować się do 
porzędku dzionnego; referaty odczytywa- 
no przy nstawicznem napędzanin przewo- 
dniczącej do skracania, sokeye przedsta- 
wiały swe wnioski, nad ktorymi ws 
nala się dyskusya, urywana stale w imię... 
braku czasu. W ogromnoj sali Paluis dea 
Congres glos referentek, nienawykłych po 
większej części do wystąpień publicznych, 
ginął, a większość najczęściej nie rozumia- 
Ja wniosku. Do dyskusyi starano się do- 
puścić jak najmniej osób, a nieraz pozba- 
wiano prawa głosu pod pozarem, że apo- 
nontka odehodzi od przedmiotu, luh że 
przekracza program; nastąpowało wresz- 
wie głosowanie, którego pośpiech nie daje 
się wprost opisać. T)oznawaliśmy wraże- 
nia podobnego, jakie uezuwa pasażer po- 
ciągn pospiesznego, gdy wysiadłszy na 
krótkim przystanku, polyka gorącą stra- 
wę, drżąc z obawy, że lada chwila lokomo- 
tywa świśnia i niefortunnego podróżnika. 
zostuwi. 

Naturalnym wynikiem tego niedorzecz- 
nego systemu było, że zebrane z różnych 
stron świata kobiety ani wymienić zdań 
zo soluj nio mogły, ani rozjaśnić sobie róż- 
nych kwestyj spornych, ani obeznać się 
z zadaniami i dążeniami kobiot w dobie 
obecnej. Z jednej więc strony kobiety nie- 
nświadomione niczego się nie nauczyły, 
z drugiej zaś — głosowanie było istną 
szopką, 


wzorem nahożnego j 


_W liozbio rofuratów było niewątpliwie 
niemało dobrych i pouczujących, alu uto- 
nęły one wśród powodzi bezbarwnych 
i płytkieli. 

Pierwsze posiedzenie zeszło na wybo- 
rach według liaty z góry przez komitet u- 
łożonej i zebraniu narzuconoj. Tak więo 
konorowemi przewodniczącemi zostały pa- 
nie: Simon, wdowa po Jul. Simonie; Ba- 
golot, założycielka stowarzyszeniu opieki 
nad kobietami wychodzącemi z więzienia 
Saint-Lazare, oraz Amerykanka May 
Wright Sewall, przewodnicząca Rady mig- 
dzynarodowej kobiecej, Na przewodniezt: 
c4 rzeczywistą powołano sędziwą pannę 
Sarę Monad, przewodniczącą Zgromadze- 
nia dyakonis, niestrudzoną dzinlaczkę na 
polu filantropii; na sekrotarkę zaś panig 
Pegard. 

W zustępstwie nieoboenega prezesa bo- 
norowego, L. Bourgeis, wygłosił przemo- 
wę L. Mabilleau, stojący na czele Musóe 
social, owej znanoj inąd czytelnikom 
naszym instytneyi. Mabillean wyznał azezo- 
rze, że dotychczas Muzeum społeczna nie 
interesowala się kwestyami kobievemi, 
ule na przyszlość utworzony zostanie od- 
powiedni dzial. Następnie zalecał rozwagę 
i roztropność w żydaniuch, «o już było 
przestrogą, całkiem zbyteczną wohec toga, 
że komitot organizacyjny wyraźnie zakra- 
slit program, niedający sposobności do 
stawiania jakichs śmielszych żądań. 

Po nim zabrała głos panna Monad, za- 
znaczając, że wlaśnie umiarkowanie w pro- 
gramach i roztropność zjednały im tak 
wielką ilość zwolenniezek, Następnie pani 
Bagelot poświęciła swe przemówieniu 
avologii zmarłej przed kilku laty Emilii 
Marsier, organizatorki pierwszego nrzędo- 
wego kongresu kobiecego w r. 1889, oraz 
powitała dolegatki endzoziemki, Wreszcie 
te ostatnie odpowiadały: panie: Semeazin 
(Rosya), Stritt (Niemcy), Meyor (Dania), 
Platten (Szwecya), Vidar (Śzwajcaryu), 
Popelin (Belgiu), Van Reenen Walter (Ho- 
Jandya), Nonwied (Węgry) i Tyng (Stany 
Zjednoczone). 

W sekcyi I (filantropia a ekonomia spo- 
łeczna) z pośród wiolkiej ilości referatów. 
(70) jedne zawierały sprawozdania z orga- 
nizacyi i dzialalności różnych instytucyj, 
takich, jak złobki, ochrony, przytułki, 
opieka nad ubogą dziatwą szkolną, nad 
mlodemi pracowiicami wogóle, domy za- 
robkowe, kolonie poprawcze, opieka nad 
kobietami osadzonemi w więzienm, walka 
przeciw alkoholizmowi, wreszcio działal- 
ność kabieęt w kierunku pojednania klas 
społeczeństwa. 

W sprawie żlobków (erechos) pini Dug- 
sand żądała, aby przyjmowanie niemowląt 
było poniekqd utrudnione, zależne od to- 
go, czy matka za względu na moralność 
osobistą zasługuje na taka pomoc. Wnio- 
sek ton oburzył pówną część kongrosistek, 
która nie chelały czynić dziecka odpowie- 
dziulnem za winę matki. 

Wnioski odnośnie do domów zurobko- 
wych zawierały także jeden punkt, który 
nie uniknął dysknayi, a mianowicie refo- 
rent Dofert zauważył, że instytueyo to ja- 
ko dobroczynne dają w zamian za pracę 
wykonznj zapomogę a nio zapłatę (deń 
secours et non des snluires). Otóż przeciw 
takiemu określeniu znalazła się również 
opozycya, która nio chciału dopuś y 
inatytucyo dobroczynne, odnosząc korzyści 
z pracy, mogły jeszeza upokarzać zapomo- 
ga, a więc jałmnżną. Żądanie bylo tak ka- 
tegorycznie postawione, że ostatecznie wy- 
raz „aecoura* musiano zastąpić przez „ró- 
muneration,” dając, tóm niby pozór ustęp- 
stwe. Delegatka paryskiego syndykatu 
pracownie igly postawiła dalej idący wnio- 
sek: zniesienia domów zarobkowych, ala 
nad tym, jako zbyt redyktlnym, nio za- 
stanawiano się wcale. Wreszcie wnioski 
dotyczące kolonij poprawezych i opieki 
nad kobietami uwięzionemi dostarczyły 
ciekawego materyałn do dyskusyi. Sędzia 
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śledczy, Albanel, adwokaci Rollet i Bon- | i nioodpowiedzialności, nsłyszymy kilka 


zon żądali reformy przepisów kadoksu 
kurnego względem malolotnich oraz reor- 
ganizucyi domów poprawczych z więzie- 
nia na szkolę. Prof. Duehowskoj z Mo- 
skwy, Wicsolgrcen, dyrektor zarządu wię- 
zień w Szwcoyi, pani Vidar ze Szwajcaryi, 
opowiedzieli, co nezyniona w tym kienin. 
kn w ich krajach. 

Wreszcie w sprawie kobiet aresztowu- 
nych uchwalono: 1) aby więzionia i aroaz- 
ty przoznaczone dln kobiet miały kobiecy 
zarzal, dozór, obsługę i pomoc lekarską: 
2) aby więzienia te były urządzane syste- 
mom colkowym: 3) aby dzioci kobiet u- 
więzionych pomieszczone byly w przytuł- 
kach i zlobkach; 4) aby kara względem ko- 
biet po raz pierwszy aresztowanych była 
odroczoną do drugiego przestępstwa popel- 
nionego, 

O walee z alkoholizmem zdawała spra- 
wę doktorowa Tegrun, zulożycielka Ligi 
paryskiej, przedstawily również sprawo- 
zdania Liga szwujeBrska i Towarzystwo 
wstrzemięźliwości w Szweey!. 

Q instytucyach dobroczynnych innych 
krajów mieliśmy roforut panny Parren 
z Greeyi, pań Rotzius i Platton ze Szwe- 
eyi, oraz pani Mitrofinow o zakhulach do- 
broczynnych warszawskich. 

(D. n). 
Iza Zielińsku. 
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Na ulicy i — w salonie. 


(Przyczynek do historyi naturalnej pewnogo wezoda 
xpołecznego! 


Przed tygodniem dzienniki rozniosły po 
mieścio wieść, żo przy ul, Freta w biały 
dzień popełmone zostalo zabójstwa na os0- 
bie młodej dziewczyny. Wictrzono jakis 
dramat miłosny. Nio z tego. Dziś roman- 
tyzm wyszedł z mody. On był zwyczajnym 
łotrem miejskim, od lat najmłodszych od- 
wykłym od pracy, żyjącym z dochodów 
miłosnych „malżonki.* Ona dzieckiem 
*dwounastolehtuem dostala się w ręce kochan- 
ka, początkowo służąc jemu wyłącznie za 
żródło rozkoszy brutalnych, następnie i za 
źródło utrzymania. Byl on bowiem sułene- 
rem, przedstawicielem zupelnie nowocze- 
snego stanu cywilnego, mieuwzględmane- 
go dotychczas uni przez statystykę miej- 
ską, ani przez klasyfikacyę administracji. 
Po pięciu latach frymarki kaniebnej, oplu- 
ta, odarta x godności — nciekła od niego: 
może obudziła się w niej kobieta, może za- 
kwitl w niej pierwiosnek czystego uczucia, 
może ocknęła się. Opnściła go. Otello nie 
mógł zrozumieć, co zaszło. „Więe uic będę 
już miał wygód, monopolowych smakoły- 
ów, miękiego łoża, taniej miłości; nie bę- 
dę mial kogo rozbijać, zmuszać do pokory, 
do błagalnej modlitwy o przebaczenie i mi- 
łosierdzie? A może ona... na kogo innego 
poszła pracować? Niegodna!* I otóż w pe- 
wne skwarne, lipcowa południe z najobo- 
jętniejszą pod słońcem miną, wobec ulicy, 
sklepikarzy, kumoszek, przedatawicieli po- 
rządku publicznego, zasztylotował ją. Przy 
dochodzeniu śledezem badany, dlaczego 
zbrodnię popełnił, umiał tylko powiedzie: 
„uciekła” i dziwił się, że to powód niewy- 
Btarczający. 

Nikły ten, w porównanin z awanturą 
chińską, albo chociażby obrotami totaliz: 
tora fakt, utonął już w trzęsawisku na: 
prasy. Nanowo wypłynie, kiedy staromiej 
ski Otello powołany będzie przed krzesło 
sędziowskie. Wtedy młodzi adwokaes zule- 
ją nas potokami argumentów: znowu i zno- 

i appwiedzą nam o niepoczytalnośoi 


stron z podręczników psychiatrycznych, 
kilka pikantnych anegdot Lombrosa. Za- 
pewne mieć będą racyę; i sędziowie, któ- 
rzy zbrodniarza wbrew wszelkim przez 
nich powolinym wskazaniom nauki scisžej 
w dyby zakują. w wewnętrznpm swojem 
przekonani! stąpią sprawiadiiwie, mą- 
drze i pięknie; i zbrodniarz też w prome- 
dytowanej swej zhradui był z sobą w po- 
rządku. Wszystka ma bowiem swoje żela- 
zdeterminownne przyczyny, wszystko 
dzieje się wedle odwiecznych apizawych 
praw niczlamnych. Alles was ist, ist ver- 
ninfiig — nezył nas Hegel. 

Wszystkie te ze stanowisku formalnego 
bezaprźecznia dobrze zbudowano komuna- 
ły cierpią na jeden zasadniczy bląd. Ulo- 
żone gwoli pożytku nie jednej tylko grupy 
ludzkiej, zahuczające to tu, to tam o inte- 
rog społoczny — wyrzuciły one za nawias 
„spałoczeństwo.* A wobec majestatu spo- 
jeczeństwa odstępują na plan dalszy i bar- 
dzo daleki geometryczne figury kodeksów 
karnych, ndministracyjne podziałki ode- 
rwane, po drodze najmmejszego oporu—wy- 
kreślane, antropologiczne, deterministycz: 
ne formułki Uderzmy się w piersi, my 
mądrzy, nózoni, syci; ileż to razy w życiu 
przechodzimy wobec nikezemności z u- 
śmiechem pobłnżania i litosci na ustach?.. 
Iloż razy zamiast riskać pioruny Savin: 
roli, spowijamy siebie w mgłę obojętnoś 
i je m en fiehcizmu? Niedawno zgłosił się 
do nas pewien przedstawiciel t. z. dobrego 
towarzystwa zu skargą na upa moral- 
ny awojej sfery. Przed laty dziosięcin w 
pewnoj okolicy naszego kraju zaszedł dzi- 
wany, jak na nasza czasy słabych lndza wy- 
padek. Oto młody szlachcic, jak gdyby za 
dobrych saskich ostutków, dokonał gwałtu 
na osobie dziowczyny wiejskiej, która nie 
chciała nledz zalotom uwodzicicla: w to- 
warzystwie dwu podwjadnych -sobio eko- 
namów ścigał ją pa poln, a dopudlszy, przy 
pomocy towarzyszy bohaterski swój cz 
spolni Sad nakazuł wielolotniy pokutę... 
w ciężkich robotach Ałtaju, Dziś ów Bino- 
brody wrócił. Zapomniana mu wszystkie 
grzechy. Powrócił, jeżeli nie do praw sta- 
nu, to do laski swojej klasy. Jest, jak da- 
wniej, wodzirejem salonów, bawidamkiem 
rantów, po cichu śnią podobna o jego 
wspaniałym goście Herkulesa młado demi 
vierges „pewnych koteryj towarzyskich 
Nasz gość załumnł ręce. Quousquc tandem? 
Czy to nie brzeg przepaści? Dno nędzy?.. 

A. więc nie mówmy zbyt mało o rózpa- 
saniu warszawskiej nędzy morałnoj, która 
często, niestety. jest jednocześnie i nędzą 
materyalniy. Mówmy częściej i więcej o za- 
razie moralnej, jaka wżarła się w dusza 
innych jeszcze, nic bosych, lecz w żólte o- 
butych trzewiki, sutenerach, owych wy- 
twornie ubranych stałych abonentów do- 
rożek dwnkonnych i pierwszych miejae 
w teatrach, protektorów sztuki, o których 
oii owito i owo sobie na neho szepczą, 
prowadząc rodowód bogatej uprzęży tych 
szykownych samców ol pełnych sukiewek 
różnorakich Messalin. Ale nie mówmy 
tylko. Tn nie o drobne tylko ni tki 
chodzi, te łatwo nsnnyć. Tuo godność i do- 
stojeństwo społeczeństwu chodzi. Czyńmy 
poprawę. A droga daleka, eiernista i blę- 
dna. Co krak, ostry kamień ranı zmęczoną 
nogę wądrowea. Nie lękajmy się żadnych 
środków. Pamiętajmy ną wielkie sława 
Hipokratesa: qnod non medicamentum sa- 
nat, ferrnia sanat, quo'l non forrom, ignia 
sanat. O gdyhy przemówił do tych zatru- 
tych duaz bezlitośny gloa Sawanarolil 


Jeszcze raz kągiala ludowe, 
(Negatywy działalności społecznej). 


W d. 14 lipca odbyło się w mieszkaniu 
prof. Baranowskiego i pod jego przewadnie- 
twem roczne posiedzenie komitvtn kąpieli 
ludowych, Po tem, cośmy przed kilku ty- 
godniami na tom miejscu pisali, powinien 


czytelnik wiodzieó, że był to oczywiście, 
spopularyzowany przoz naszą humorysty- 
kę „roczny omłót pustej słomy," Za wplły- 
wem p. Baranowskiego zbudowano w ki 
kn fubrykach lażnie (do których robotni 
oy uczęszczać nia cheq!), pan Tehórznicki 
zaprojektował zorganizowanie kółka pań 
„opiekunek kąpieli ludowych,* projekt 
ten wniesiono do protokolu; odleży się; 
z czasem będziomy mieli i kąpiolo pobo- 
żne. Dowiadzieliśmy się następnie, że koszt 
kąpich ludowych na Pradze wyniesie 29 
tys, rubli. Następnie ks. Ohelmicki w aay- 
steneyi p. dr. med. Tehórzniekiego i meou- 
nasa Rotwanda, natchniony prawdziwio 


wedlug stylizacyi hr. Przeździeckiogo 
„chrześciańską” milością bliźniogo, wniósł 


projekt podniosienia ceny kąpieli Indo- 
wyelz 3 na5 kop. Koszt faktyczny 
pieli mu bowiem wynosić 35 kop, 1 ost 
teoznie zalożyciele musieli zdobyć się na 
doplaty do zumierzeniu budżetowego. Zew 
ms miserum! Przeciwko wnioskowi powo- 
dawani względami etycenymi (vzde pan 
Przeżdziocki) przemawiuli pp. Natanson 
i Sokal, dowodząc, żo kąpielo powinny być 
jaknajtańsze. Nio wiedzieliśmy, że w ko- 
mitecie kqąpioli Ilndowych trzoba aż dowo- 
żo kalo nie jest kwadratowe; nia ko- 
nieo atoli na tom: po ożywionych debi- 
tach, przyjmując między innemi pod uwa- 
ge, że „nie należy wapółzawodniczyć z za- 
Jdadami prywatnymi, które s} zniochęco- 
ne i mogą ograniczyó swą działulnośó, co 
nie jost pożydanem...* wydriał postanowił 
większością głosów podnieść eenę kaąpicli 
do wysokości.5 kop. Słyszeliśmy coś nio- 
coś o zasadach polityki społecznej i wi- 
dzieliśmy nawet różno urządzenia kąpio- 
lowe za graniey: przoczytulismy kilka 
mniej lub więcej poważnych prac w kwa- 
styi kąpieli ludowych — o czem jednak 
podobnem nie alyszolismy, aby inatytneyw 
społeczna liczyła się ze zdaniem przedsię- 
biorców prywatnych, którzy rządzą się nie 
potrzebą społeczni, jeno zyskiam osobi= 
stym. Nie słyszeliśmy dotychczus bynaj- 
mniej, aby cena kqąpioli w zukluduch pry- 
watnych spadła, albo żeby urządzeniu to 
zaprowadziły u siebie zmiany na lopsze 
pod wpływem konkurencyi kypioli ludo= 
wych. Ceny te, jak dawniej wynoszą 40— 
50 albo i więcoj kop. zu bilet; lazionki są, 
niezmiernie brudne, ordynarne, wstrętne. 
Nie umiom sobie wealo wyobrazić czło- 
wieka, który placił dotychczas za kąpiel 
3 rubla, a który gwoli oszczędności uda 
się na Plae Broni nlbo na Pragę do kapic- 
li ladowej, Slowem, cały rachunek w yda- 
je nam się znpołuio bezpodstawnym pod 
względem logicznym. Ale tu niotylko o lo« 
gikę ehadzi. Poród kąpieli Jladowych trwa. 
już kilkanascie, jeżeli nie więcoj, lut. Or- 
ganizując je, utukowano instynkty altrui- 
styczne naszogo społeczeństwa. Zapiauno 
całe folianty panegiryków na cześć do- 
broczyńców. A toraz, gdy już wreszcie za- 
czynamy bndować i kiypać, panowie z wy< 
działu popełniają, czyn w najwyższym ato- 
pniu niespołeczny, Oóż to ma znaczyć? 
Mnuniemamy, że to tylko chwilowe niepo- 
rozumienie. W przeciwnym razio gorąco 
zaprotestujemy przociwko takiej polityce 
społecznej. Tu bowiem nietylko o filan- 
tropię chodzi. Interesy społeczne, interesy 
nbogieh a licznych mas ludowych budo- 
wane być muszą nietylko na sakiowkach, 
ale na sercach. A gdy o tych ostatnich mo- 
wa, tedy głos i do nna, do nas przedowszy- 
stkiom należy. Jeśli jakąkolwiek raeyę 
bytu mamy, to tę przedowszystkiem. I dla- 
togo, musicie być, panowie, pewni: nia 
sehowamy U sukno formałistyki biuro- 
wej naszych mandatów! 
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IL 
Razy a klimaty — Pozorna zbieżność rasy czarnej 
1 białej. — Krótkogłowiue europejski i żółtoskóry 
Azysta, oraz wztjemny ich stosnnek. — Przeszłość 
kuótkoglowców w Europie. — Trudności i zagad- 
ki. — Grobowce neolityczne i czego dać one vie 
mogą 


śeżeli badamy pewną grupę osdh, 
| przeniesionych do innego klimatu, 
Jto okaże się, iż dobór oszczędza 
z pośród mich przedewszystkiem te okazy, 
które najbardziej zbliżają się do tnziem- 
ców swemi właściwościami konstytucyj- 
nemi, umożli wiającemi im przystosowanie 
się do nowego klimatu. Wychodząc z tych 
faktów, możemy z pawnem prawdopodo- 
bieństwem przypnśció, żo jeżeli: w pe- 
wnym punkcie glabu zotknie się z sobą 
purę rus, to z każdej z nich, po pownej 
Jiczbio pokoleń, pozostaną tylko te jednost- 
ki, które przedstawiają określony cha: 
ter konstytueyjny, taki mianowicie, jakie- 
go wymaga dane otoczenie. Z pośród pe- 
wnej liczby ras, zgoła niepokrewnych na- 
wzajem, może tam, z biegiem czasu, po- 
watad rasu miejscowa, z pozoru jednolita, 
obociaż jadnolitość ta. poleca na wspólnem 
= posiadanin niektórych tylko coch, ukry- 
__ wającem istotne różnice. Właśnie barwa 
gkóry przedstawia tnką znamienną wla- 
ściwość, zu której pośrednietwem rasy 
wohodziy w harmonię ze swojem otocze- 
niem. Przestrzeń skóry brunatnej i żóltej 
zlewa się dość prawidłowo ze atrofą suchy, 
która zaczyna się w Saharze i kończy się 
pustynią Gobi. Obszar czarnoskóry odpo- 
winda klimatowi surazem znojnemu i wil- 
gotnomu — w Saharze i Arabii upały są 
więkaze, alo atmosfera nie zawiora w so- 
bie plate A wiigoci. W krajach gorn- 
cych, ule nie tak wilgotnych, harwa staje 
się oliwkową. W okolicach ehłodnych 1 fo- 
dnocześnie wilgotnych końcowej północy 
cera jest ciemniejsza, niż w umiarkown- 
nym pasio Europy. Barwa skóry każdora- 
zowo jest odpowiedzią, ndzielani, przez or- 
ganizm na wpływy klimatu; w jaki spo- 
sóh i dlaczego zabezpiocza go od szkodli- 
wych oddziaływań otocze klimatyczne- 
go, wyjaśnić tego w dzisiejszym stanie 
wiedzy nie umiemy, acz wiemy, że apel- 
nia to zadanio. Okoliczności te aprawiły, 
iż rasy z różną budową czaszki, prawdo- 
podotnie co do pochodzenia swego weale 
niepokrewno, znalazłszy się w obrębie ta- 
kich obazarów klimatycznych, otrzymały 
tę sumą barwę. Powatała „rasa czarna“ 
Afryki, „biala“ Europy, chociaż w gruncie 
rzeczy każda z nich rodowodowo wyszła 


z parn pniów i tylko warunki klimutycz- 
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ne stworzyły pomiędzy niemi pozorną 
zbiożność. Niewykluczonem jest nawot, że 
ta suma rasa pierwotna przybrała w Afry- 
ce barwę ciomną, w Europie zaś białą. 
Antropologia dąży do wyodrębnienia z po- 
śród tych pozornych jedności, owocu zbli- 
tania się zbieżnego, odbywającego się pod 
wpływem klimatu, zasadniczych pier- 
wiastkow skladowych. Spodziewa się ona 
dosięgnąć tego przez antropologiczną ana- 


lizę istniejącego zmieszania. Z drugiej 
strony zwraca się ona do siudyów nad 
czaszkami i wogóle uzęściami kopalnemi 
szkieletu, ażeby wykryć wzajemny stosu- 


nek owych pierwiastków w przeszłości. 
W tym ostatnim przypadku ma ona przed 
sobą do zwalezenia trudności, nieraz bar- 
dzo znaczne. Póki bowiem chodzi o anali- 
zę typów faktycznie istniejącego zmiesza- 
nia, póty postępy badanej gałęzi nank za 
leżą jedynie od skrzętności i rozległości 


poszukiwań, materyałn bowiem nigdy nie 
zbraknic, byleby istnieli chętni pracowni- 
cy. Inaczej rzeczy stoją w zakresie palet- 
mologii, tj. untropologii kopalnej. Tlość 
materyału jest szezupła, a nieuctwo ar- 
cheologiw nieraz oburzujące: poszukując 
siokierki lnb sprzączki, po barbarzyńsku 
obchodzą się oni z osteologieznemi szcząt- 
kami, które pozostały po wiekach ubie- 
głych i nieraz stanowią może jedyne świa- 
dertwo o luduch, które ongi przebywały 
w danej okolicy. 7 całą słnsznością La- 
pouge zaznacza, iż gatnnek archeologow 
Jest tak samo niebezpieczny dla postępów 
antropologii kopalnej, jak przedsiębiorców 
fosfatu. 

Z temi danemi zwrócimy się do Europy 
przodhistorycznej. 

Dawna antropologia zaludniała ją przed- 
atawiciolami rasy białej, obecna, jak wie- 
my, zaznacza, iż biała barwa skóry przed- 
stawia nabytek późniejszy, który, jako 
ostateczne ogniwa rozwojn miejscowego 
wśród ras pierwiastkowo odmiennych i co 
do swej eery, ujednostajnił je wszystkie. 
Powtóre, łączność Europy z Azyą w okre- 
sach przedhistorycznych była bardzo o- 
graniczonj, a ślady wpływów mongol- 
skich, o jlo je znajdujemy w naszej części 
świata, datują się względnia od bardzo pò- 
źnej epoki. Nasze badania wykazały, że 
wśród krótkogłowców Furopy niema do- 
mieszki azyatyckiej, i zadały cios dawniej- 
szym, „mongolskim“ teoryom rodowodów 
krachycefulizmu enropejskiego. „Podezna 
swoich poszukiwań antropologieznych nad 
3,440 Tyrolezykami brachycefalicznymi — 
pisze Tappeiner — nie znalazłem ani je- 
dnego człowieka, któryby posiadał charak- 
turystyczne rysy rasy mongolskiej. Wobec 
tego niewątpliwym jost i dalszy wniosek, 
mianowicie, iż wszystkie krótkogłowe 
czaszki europejskie są zasadniczo różne 
od mongolskich i że krótkogłowcy europej- 
sey nie mogą być potomkami Mongołów, 
oraz iż przedhistoryczna wędrówka tych 
ostatnich do Enropy jest fałszywą lipote- 
24.” Zaznaczmy, iż w ostatnich czasach 
yonowano nawet samą krótkogło- 
«tów mongolskich. „Rasa zóltuć 
wogóle liczy około 700 milionów przed- 
stawicieli. Z pośród niej te ludy, których 
wyznacznik szerokości czaszkowej posiada 
wnirtość wyższą, niż u krótkogłowców on- 
ropejskich, sq zazwyczaj bardzo małolu- 
dne. Są to Mandżurzy, Uzbeki, Kirgizi, 
Kałmucy, w a gólnej sumie zaledwie parę, 
najwyżej kilka milionów głów! A tymeza- 
som studya nad Chińczykami dały dla wy- 
znacznika szerokości czaszkowej cyfrę 
81,7, niższą ad przeciętnej wartości jego 
dla Francyi, Niemiec, Austryi, Włoch, Ro- 
ayı. Żółtoskórzy syberyjacy, gorale Pami- 
ru itd. posiadają jeszcze niższy wyznacz- 
nik, tj. dmższą budowę czaszki. Lapouge 
gotów widzieć w tych względnie długogło- 
wych żywiałach rdzeń rasy żółtoskórej, 
krótkoglłewość zaś Kirgizów i paru innych 
ludów objaśnia skrzyżowaniem czystego 
Azyaty z przedstawicielem hypotetycznej 
rasy homo Acrogonus, która zmieszawszy 
się z rasami ouropajskiemi, dała i na na- 
szym lądzie początek krótkogłowcom. 

Tutaj winniśmy zaznaczyć i inny, ber- 
dzo charakterystyczny punkt: 

Uważano dotychczas pochodzenie krót- 
kogłowców za kwestyę mniej złożoną w 
porównaniu z radowodem długogłowców. 
Zapatrywania te zmieniły się w ostatnich 
<zasach doszczętnie. Antropologowie jako 
tako zdołali powiązać z solą różne odła- 
my dłagogłoweów, a tymczasem, 60 do po- 
czątku krótk ogłowców, przyznają, że rzecz 
jeszcze jest tak mało zbadaną, iż nie mo- 
że być nawet mowy o jakiejkołwiek pró- 
bie, któraby ogarnęla ogół faktów. Mor- 
tillet, Popinard i in. wyprowadzali krót- 
kogłowców z Azyi. Mieli oni przybyć stam- 
tąd, przynosząc krzemień gladzony, znajo- 
mość hodowli zwierząt i uprawy zbóż, sło- 
wem cywilizacyę, na której dotychczas 


zbywało naszoj części świata. Hypotozę tę 
można uważać dzisiaj za zupełnie prze- 
brzmiałą. W smietniskach kuchennych 
ii i innych miejseach znaleziono dowo- 
dy istnionia krótkogłowców w Europie 
przed epoką gładzonega kamienia, a więa 
nie oni to wprowadzili do naszej części 
świata umiejętność polerowania narzędzi. 
Pokłady kopalne w Pirenejach już o wiele 
wcześniej przed okrosem  neolitycznym 
świadczą o uprawie wielu drzew owoco- 
wych, które wyprowadzano z Azyi dotych- 
czas. Zwierzęta, hodowana w opace ka-- 
mienia gładzonego, należą do gatunków 
afrykańskich. Innemi slowy, pierwociny 
cywilizacyi europejskiej wykazują liczna 
punkty zetkmęcia z Afryką północną, žit- 
dnyóćh — z Azyą. Nadto nie mamy naj- 
mniejszych danych przypuszczać wędrów- 
kę żywiołów rolniczych krótkogłowych ze 
wschodu. Wogóle, są dane, pozwalające 
mniemać, iż krótkogłowiec istniał w Bu- 
ropie od początkn epoki pleistocenieznoj, 
rozproszony może po całej jej ówczesnój 
przestrzeni i wcielony w parę odrębnych 
ras. Ale trudno wyznaczyć jego ognisku, 
oraz stosunek ilościowy do innych typów 
antropologicznych, zamieszkujących wte- 
dy naszą część świata. Obraz odrazu się 
zmienia w końcu okresu kamienia gładzo- 
nego. W Belgii, Anglii, Włoszech, Pol- 


| see, Rosyi południowej pojawiają się jak- 


by znienacka a tłumnie różne odmiany 
krótkogłoweów, wychodzące z obszarów 
linropy środkowej, pasm górskich, która 
i dzisiaj są ich głównem siedliskiem. Skąd 
tam się wzięły? Czy maże spędzone zosta- 
ły z gór przez lodowce, tam w otoczenin 
górskiem powstawszy? Czy zuwędrowaly 
tam z Armenii i Azyi Mniejszej, gdzie 
i dziś stanowią główną masę zaludnienia? 
Ozy może istnieją jukieś luki w naszych 
wiadomościach, które przypnszozają mo- 
źliwość jeszcze innej odpowiedzi? Są to 
pytania, na które nie mamy żadnej odpo- 
wiedzi. Oo do ówezesnoj swej liczobności, 
sq, bardzo rzadey i w okolicach, gdzie dzi- 
iaj istnieją, wylącznie, nadaremnie poszu- 
alibyśmy ich ślulów, nawet w epoce 
tłamnego napływu. „Czy jednak pozory tu 
odpowiadają rzeczywistości? — pyta Ta- 
pouge. Jakim sposobom krótkogłowcy tak 
wzrośli w liczbę, gdzie wcale nie istnieli, 
ani dokąd nie wywędrowuli?* Oświadezy- 
wszy, że grobowce przedhistoryezne stale 
zawierają szezątki wodzów i wogóle star- 
szyzny, wnioskuje, że „było rzeczą możli- 
wą istnienie licznej ludności krótkogłowoj, 
żyjącej dakola tych wodzów od początku 
epoki kamienia GRESS Jost równioż 
możliwem, iż ci krótkogłowey przebywali 
w lasach i w górach w stanie prawie mal- 
pim i byli wyciągani ze swoich schronień 
tylko po to, ażaby dostarczać niewolników 
dlugoglowcom.* Co do nas, doszliśmy do 
wnioskh, iż na zaraniu dziejowem w kraju 
naszym istniały ludy krótkogłowe, hołdu- 
jące abrządkowi eałopalnemu i dlatego 
niepozostawiujące śladów, wówczas gdy 
grnpy dlugogłowe grzebały trupa, a istnia- 
ły one jako oazy wśród przestrzeni krót- 
kogłowej, biorąc żony z pośród otaczają 
cych rolników brachycefalicznych. Możli- 
wom jest to przy przypuszcveniu, iż dłu- 
gogłowcy byli koczownikami, rozproszony- 
mi wśród rolników, jak Arabi dzisiaj po- 
między ludami murzyńskimi. Mniejsza 
zresztą na razie o stosunek wzajemny obu 
zasadmczych typów, natomiast donioślej- 
ezo znaczenie posiada inna okoliczność, 
a mianowicie, że jnż na zaraniu dziejowam 
przedstawiają parę odmiun. Wśród niej 
mamy krótkogłowea północnego, lapono- 
kaztaltnego, którego slady odnajdujemy 
w dolmenach i grobowcach Danii, Szwe- 
cyi, Roayi; rasę Borreby, pojawiającą się 
w końcu opoki neolitycznoj w W. Brytanii 
i Danii; rasę Furfoor; krótkogłowca alpej- 
skiego. Ta rozmaitość świadczy o wielu 
niezależnych ogniskach  krótkogłowości 
w Europie. |Luapouge przypuszcza, iż wiole 
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z pośród tych raa stanowią rezultat skrzy- 
żowania innych typów, długogłowych, 
z pewną ultra-krótkogłową, odmianą hypo- 
tetyczną, której nadaje nazwę hominis 
slerogoni. Typu tego nie znamy w czystej 
formie, lecz ujawnia on swoją obecność 
wśród Alpejczyków, krótkogłowych żółto- 
skórców itd. Notujemy tę hypotezę, która 
nie jest nieprawdopodobną. O ile zaś jest 
rzetelną, na to jedynie mogą fakty odpo- 
wiedzieć. 

Dzieje krótkogłowców w Europie są po- 
grążane w mgle niewiadomości, Postęp 
antropologii w ostatniem dziesięcioleciu 
polega na rozbiciu dawnych przypuszczeń, 
a więc na oczyszczeniu gruntu dla dal- 
szych pracowników — w zakresia historyi 
bracefalizmu. Grobowce europejskie do- 
starczają wskazówek przedewszystkiem 
co do długoglowych blondynów, a ilo roz- 
patrujemy czasy neolityezne. W pewnych 
krajach występnją oni w czystoj formie, 
w innych — z domieszkumi. Ale rozpatru” 
jas te szezątki kopalne, trzeba zawsze pa- 
miętać o tem, że nie dają one należytego 
pojęcia o stosunkach ówczesnych. „Dane, 
otrzymane z grobowców neolitycznych, 
nie odtwarzają w sposób dokładny stosun- 
ku ilościowego ras. Uważne badanie mo- 
gil pozwala wnioskować, że czaszki i inne 
kości należą prawie wyłącznie do wodzów 
lub rodzin wpływowych i prawie zawsze 
przedstawiają blondyna z wyjątkiem przy- 
padków skrzyżowania z różnemi innemi 
rasami, zajmującemi niższe stanowisko 
rasowe. W rzeczy samej, grobowce te do- 
starezają nam bardzo rzadko typowych 
ozłonków innej raay. Okazy zaś, które nie 
należą do tej rasy, sq zwykla albo kobie- 
tami, pochodzącomi z warstw niższych, al- 
bo z pośród dzikich ras, zamieszkalych 
w pobliżu cywilizacyi aryjskiej, albo mie- 
szańcami, splodzonymi z takich związków, 
albo wreszcie pospolitymi niewolnikami, 
znduszonymi po to, ażeby towarzyszyli 
panom swoim na tamten świat. Przedsta- 
wiciala zaś, prawdopodobnie liczniejsi, niż 
mniemamy, tych niewolników obcej rasy 
i dzikich żyjących na krawędziach wzglę- 
dnej cywilizacyi aryjskiej, zdajo się prak- 
tykowali sposoby grzebania, nieodpowie- 
dnie dla przechowania ich szezątków do 
dnia dzisiejszego.“ Niektóre z tych wy- 
wodów musimy zakwestyonować, ale co 
do niedokladnego obrazu, jaki dają nam 
szczątki kopalne, zupelnie przystajemy na 
zdanie Laponge'a. 

Przedstawiwszy przeszłość żywiołu krót- 
kogłowogo w Europie, zwrócimy się do 
historyi blondynów, niewątpliwie pier- 
wiastku nujruchliwszego w dziejach na- 
szej części świata. Na zakończenie winni- 
śmy wskazać jeszezo jedną trudność co 
do rodowodów krótkogłowcu. Odmiany 
małp człekoksztalinych, żyjących i kopal- 
nych; wszystkie są a Krótko- 
glowiec powstał już wśród rodu Indzkiego. 
Ale klimat, który tlomaczy zmiany, za- 
chodzące w barwie, jest bezsilny, gdy cho- 
dzi o wyjaśnienie kształtów czaszki. I zno- 
wu po za zaznaczeniu nowej trudności 
pójść dalej nie możemy. 
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(ednocześnie prawie z czwartą ao- 
óryą poczyi ukazała się „fantazya 
jpsychologiezna* Tetmajera p. t. 
ań.“ Nawe dzieła twórcy „Anioła 


śmerci* należy do literatury powieścio- 
wej, lecz autor, trzymając się ulubionej 
metody mładszych bcletrystów naszych, 
adrzuca w niem wszelki balast zbyteczny, 
pozbywa się prawie znpełnie tak rozpo- 
wszechnionego i tak nieznośnego czasem 
n powieściopisarzy starszych gadulstwa 
i, kilku łedwie dostrzegalnymi rysami za- 
znaczywszy w toku analizy psychologicz- 
nej tło ntworu, przystępuje odrazu do je- 
go treści zasadniczej, do odtworzenia z mo- 
żliwą subtelnością i drobiazgowością atra- 
sznoj katastrofy wewnętrznej w duszy 
głównego bohatera. 

Rzecz jest ciekawa i wartościowa, 
a głębokością niektórych spostrzeżeń wy- 
suwa się na czoło dotychczasowej twór- 
czości beletrystycznej głośnego dziś poe- 
ty. Niemniej jednak wydaje mi się, że au- 
tor nie odrazu trafi? w swej „fantazyi" na 
ton właściwy i na pierwszych zwłaszcza 
stronicach nie zdołał uniknąd pewnej pa- 
radokealności i zbyt szumnej, a nie ma- 
lującej woale istoty rzeczy — frazeologii. 

Aby związać „Otchłań“ Tetmajera z wąt- 
kiom jego znanego „Anioła śmierci* (u- 
twory te znajdują się, zdaniem naszem, 
w pownem pokrewieństwia wewnętrznem), 
wyobraźmy sobie, że bohater pierwszego 
romansu, genialny rzeżbiarz Rdzawicz, 
dopina wymarzonego celu, żeni się z Ma- 
rynią Tyżwiecką, ale, zmuszony zniżyć 
lot do wymagań szarego życia, bierze roz- 
brat ze sztuką i wazystkiemi marzeniami 
awej górnej i chmurnej młodości i staje 
się przeciętnym zjadaczom chloba, wprzę- 
guem do pierwszego lepszego zarobko- 
awczego Kieratu, mogącego zapewnić 
a czasem byt spokojny i dwa tysiące gul- 
denów rocznej pensyi.. Coby się stało 
z jego orl} naturą w nowych wurnnkach 
życia? W jaki sposób reagowałhy ten ar- 
tysta z bożej laski na przygniatujące go 
do ziemi jarzmo i jakich zwłaszcza do- 
znałby uczuć, gdyby się przekonał, że jego 
ukochane nad wszystko Merynia budzi się 
nagle do nowego, lepszego życia duchowe- 
go pod wpływem innego człowieka, bę- 
dącego niejako uosobieniem i wcieleniem 
tego cudnego świata, z którym on, Rdza- 
wioz, zerwał dla niej właśnie, który dla 
niej zdeptał i porzncił bezpowrotnie? 

Analogia jednak da się tu przeprowa- 
dzić do pownych granie tylko, bo zarówno 
bohater „Otchłani,* w którego imieniu 
przomawia do nas w swym ntworze poo- 
ta, jak zwłaszeza jego nowa bohaterka — 
Marynia również — są istotami, przera- 
stejącemi pod względem moralnym głó- 
wne postaci „Aniola śmierci,“ a łódź ich 
życia rozbija się o fale inne. Leez pomi- 
nąwszy nawet mętne nieco, u wielosłowne 
omówieniu o „gwiazdach dobrej wieści,” 
„wspólnych ofiarach,* „usługach społecz- 
nych* i „zasługach około idei“; zapo- 
mniawszy o łamigłówce owej, którą na 
wstępie zaraz podaje nam hohater utworu, 
nie mogący ani żyć z2 ukochaną, am obejść 
się bez niej, i ryzykownie trochę, a upar- 
cie porównywujący swe położenie z lasem 
tkacza, „który nie ma majątku, który u- 
trzymuje awoją rodzinę'i który ślepnie*; 
pominąwszy — mówię — to wszystko, mo- 
żemy sobie wytworzyć aż nadto dokładne 
pojęcie o stanie wewnętrznym zajmującej 
nas głównie postaci w pierwszej fazie jej 
rozwoju w powieści 2 tej wymowunoj 
iprzejmującej skargi, która się z duszy 
byłego działacza społecznego na początku 
zaraz wydziera: 

„Zostałem mężem mało posażnej panny 
i poszedłem w służbę. Przestałem słyszeć 
słowo ludzkie, słyszę tylka język. Przo- 
stałem sciskać ręce ludzkie, ściskam tyl- 
ko maszynki, Przestałem patrzeć w oczy 
Mdzkie, patrzę w szyby sklepów galante- 
ryjnych. Nie ocieram się już o herosów, 
ocieram się o służbę złotego kołnierza, wy- 
sokiej rangi. Nie mówie do wichrów, mó- 
wię do szyn, po których się toczą koła 
burżnazyjno-państwowaj kolei. Nie napa- 


wam się szamem skrzydeł, brzęczy mi 
pieniądz. Moja przysięgi — to stempel; 
moja wiara to ksiądz: mojo moty to pierw: 
szy w miesiącu; mój cel to kasa; mój bóg 
to dyrektor; moje nicho to rada nadzorcza; 
moje życie to biuro; mojo słowa to lojal- 
ność... Dotąd nie zrobiłam jeszcze nio ta- 
kiego, cohy mnie shańbiło, ale myślę, że 
i to przyjdzie, przyjść musi. Czasem sumo 
milczenie jest już hańbą -- ja tak często 
milczę... Tak często dławię się i milczę, 
tak czesto dnezę się i milozę, talk często 
wściekum się — i milczę.* 
Bytnacya jest zrozumiała i jasna, bar- 
dzo zroznmiału i przeraźliwie jasna. Dlm 
azczęścia osobistego, dla uałania wygo- 
dnego gniazdka przeciętnoj dziorlateczoo, 
w marzeniach nawot, z powną w gruncie 
rzeczy jej krzywdą, nie branej za orlioę, 
wyrzeliu się ktoś idei, ktorej służył i któ. 
rq kochał, odwrzen się od przyjaciół i to- 
warzyszów młodości, pluje na swojo „ja“ 
dawne i, zatraciwszy w końcu siebie sa- 
mego, utopiwszy swą odrębność dnohową, 
w błocie powszódniości, nie znajdnje tego, 
czego szukul na drodze obranej, staje się | 
trupem za życia, wyciągająoym odarte | 
z cialu piszezele do ulatującej mary szezę- 
ścia, Popełnił błąd podwójny: nie oparłszy: 
się w czasie właściwym pokusie i nie za- 
pragnąwszy następnie zespolić się silniej 
duchowo z młodą i piękną, lecz naprawdę 
nieznaną mu bliżej żoną, i podnieść j 
myśli i serca do swych ideałów dawnych: 
Zrobił to za niego kto inny, a on zrazu 
miał za późno, że mógł się zabić, jeżeli 
bez Maryni żyć nie Ai ale nie powinian 
był dla niej poświęcać ducha swojego. Bo 
ota przyszodł człowiek trzeci i odebrał mu 
ją. I czem! „Oto jost otchłań życiowa. Od 
biera mi ją tem, com ja dla niej zabił 
w sobie, odbiera mi ją śmiercią moją, | 
wzbudza w niej nowe życie przez to, com 
ja dla niej rozmiażdżył..." 
Ludwik odstąpił z lokkiom aere em pa 
dartych w boju sztandarów, stał się zw 
kłym urzędnikiem kolejowym i poświęcił 
wszystko, „aby tę kobietę módz nazwag 
moją żoną, uhy módz wgryżć się w joj usta, 
i wtopić się w jej sorco..." „aby módz ją 
posiąść i być przez nią posiadanym, co jest, 
może jeszeza większy rozkoszą, aby czuń, 
jak ona mdleje,” itd, itd, jak w znanym 
wierszu Totmajeru „Lubię, kiedy kobieta,” 
gdyż, jak się zdaje, o to mu głównio cho= 
dziło. Nie próbował weale sięgnąć do głę- 
bin jej duszy, nie podejrzował nawot, że: 
są tam jakie głębiny. Aż nagle na ich dro: 
dze stanął ezłowiek inny, kropka w krop- 
kę podobny do Tudwrka z tamtej pięknej, 
nieodżałowanej a zamkniętej na zawsze 
epoki, ale obdarzony żeluzną wolą i nio- 
złomną energią, której jemu brakowało zd: 
w876, a z pownością i gorętszem od niego u- 
kochaniem idoi. Stajesię częstym gościem 
w ich domu i wywiera na jego żonę wpływ | 
magiczny, olśniawa ją urokiam siły, potęs 
ga roztaczunego czaru, otwieru przed nozy- 
ma jej dnszy widnokręgi nowe. „Pan jos- 
tes Ryszard Lwie Borce“ — rzekła do nie- 
go w zuchwycio, a od tej chwili mąż jej 
zrozumiał, że sprawa jego przegrana, 48 
dobrowolnie pozbył się broni, która w toj 
walce jedynie skutoczną być mogła. 
Nie możemy zatrzymywać się nad pn- 
szezególnomi, wybornie w powieści zauzna=" 
czonemi zmianami, które zachodziły w du- 
szy bohatera utworu. Od początkowych u- 
niesień egoizmu, od gotowości zadanim 
śmierciiaobie, iniesplamionej cieniem zdra- 
dy żonie i równie, jak ona, czystemu mo- 
ralnio, a niepodobnemu zgoła do szablono* 
wych kochanków powieściowych „tomu 
trzeciemu* w znanym trójkącie mułżoń: 
skim, wznosi on się stopniowo do szozyti 
altruizmu i, złamany, zdeptany w uczie 
ciach najdroższych, usuwa się całkie 
zich drogi i nawet ułatwia obojgu po! 
czenie się i szczęście wzajemne. Ton osti 
tni akt nadludzkiczga niemal poświę 
cenia i rezygnacyi godzi nus nujzupełiii 
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z Ludwikiem i jest zarazem w oczach ezy- | 
elnika aktem zupełnej rehabilitacyi mo- 
ralnej nieszezęśliwego męża Maryni. 
Ale to, czy inne rozwiązanie odwiecznej 
| sprawy, to ezy inno zakończenie—nie wy- 
-czerpuje, zdaniem naszem, trości utworu 
i nio było bynajmniej głównym celem, za- 
kreślonym przez autora. Nio próbując od- 
| powiedzieć na pytanie, gdzie cel ten leży 
maprawdę, podkreślić pragnę tu jeszcze 
szezególów parę. A przodewszystkiem w. 
| borna psychologię indywidualizmu w po- 
staci glównego bohatera, w przeciwata- 
wieniu do instynktu gromadzkiego, „nspo- 
locznienia" — Ryszarda. Bo Ludwik w 
gruncie rzeczy jest indywidualistą skoń- 
| czonym. Z togo tylko punktu widzenia pa- 
trzeó możemy na jego przeszłość całą, 
w której wszystko inne było raczej kapry 
som przelotnym, bo czy inaczej mógłby on 
był „dla jednej kobiety — to jest dla pary 
ram ion, dla pary ocan, dla różowych ust— 
podeptać to, co nazywul świętem, odrzu- 
tió, juk łachman, alho raczej sprzedać, jak 
Ezaw, prawo swoje za miskę soczewicy?” 
Sam zresztą charzktoryzuje się pod tym 
względom wybornie, gdy mówi, że był 
w stanie od kwestyi ekonomicznej skoczyć 
w jednej sekundzie da kwestyi pocalunku 
w dłoń albo w rękę, i gdy potem, w roz- 
| drażnieniu i rozgoryczeniu największom, 
zestawia potrzeby piemion i narodów, 
warstw i kast z jodnostkowym instynktem 
łeiowym i zwraca się do gromady lndz- 
kiej zo słowy bluźniereżemi: „Otóż wiedz, 
ty ozarna maso, ty stugłowy potworze, 
wiedz ty tłumie, że gdyby was wszystkich 
| razem rozciągano na płonącem żelazia, 
gdyby wam wszystkim stryczok setki ty- 
Bięcy gardeł ścianqł, nie dałbym za was 
jednego włosa Maryni. Słyszycie? Rozu- 
 miecie? Precz! Idźcie precz! W otehłań, 
maso czarna! W otchłań) W otehłun! Ra- 
zem zo mną, za mną, ze mną w otchlańl.. 
O, Chryste! Co jest podłością, co jest ży- 
| ciem, eo nie jest śmiercią’! Zapewne — 
słowa te podyktowuno zostały przez ból, 
"R zyRY Z T ale tylko indywi- 
dualizm wybujaly, uchwycony przez ua- 
tora na gorącym nezynku, mógł nasunąć 
odobno uczuciu i myśli... 
Już to zdolność kreślenia i wywoływa- 
NIK nastrojów i uczuć stunowi bodaj naj- 
lepszy stronę utworów  powieściowych 
Totmajora. „Wszystko, co odchodzi — mó- 
i on np. — odehodzi tak bezlitośnie, tak 
się kończy. Jeżeli plynę łódką i uderzę 
iosłom, to uderzanie to już przeszło, júż 
nie wróci nigdy, już umarło. Życie ludzkia 
jest ciągłom przemijaniem — nio trwać 
mie może. Rozpaczliwy, miażdżący jest ten 
hód czasu, tu zimne, miarowe strycunio 
zogo w przepaść, w otohlań przeszłości. 
jest jedną otchłanią.* 


| wnętrznych, które autor odtwarza, najsil- 
ioj chyba, zgodnie z jego, jak się zdajo, 
wysoce zmysłową, natury, przomawia doń 
šl o rozstaniu na zawsze z nkochanqą 
nad wazystko kobietą. Pod wpływom tej 
lyśli, tej dziwnio bolesnej myśl, daje on 
m niekiedy w swych nowelach i powie- 
ciach prawdziwe porełki liryczn 
„Nigdy już, nigdy nie przyjdziesz ty 
w cichą noc do mnie, oprzeć mi głowę nu 
| ramieniu, dłoń w dłoń wsunąć, ramiona 


, be 

Nigdy.. Nigdy już usta naszo 
mowicdnym i mimowalnym, długim, ci- 
thym, przeciągłym, glębokim pocałunkiem 
Się nie połączą, nigdy.. Nigdy, Marynin, 
nigdy... Czy tobio nie żal, Marynin? Nigdy 
Już nie nazwę cię moją żoną najdroższą, 
lie ukoję tem twego wstydu, nie rozpiesz- 
twej dnszy. Nigdy już nie przyjdziesz 
) mnić, nie nsiądziesz mi na kolanach, 


W utworze awoim autor rzuca wielo py- 
tań, potrąca o wiele strun, które drgują, 
jak strnny arfy, wydając, zamiast odpo- 
wiedzi, jęk smntny, przeciągły. Poprzez 
wybuchy liryczne, poprzez protesty i bun- 
ty, bijące z wielu kartek „Otchłani," prze- 
gląda w niej tu i awdzie ponura rdza scep- 
tycyzmu. Bahater powieści, a z nim ponie- 
kąd i sam pocta — ma jakby dwie odpo- 
wiedzi na dławiące go, niby gromada 
zmor, pytania: jedną dla szarego tłumu 
pospolitaków, drugą dla siebie i dusz wy- 
branych. Zaznacza się to najlepiej w sa- 
mem zakończeniu utworu, gdzie autor mó- 
wi wyraźnie: „Więc gdyby mi dano głos, 
abym do tlamów mówił, nie powiedział” 
bym, że życie bywa otchłanią, z której 
niema wyjścia, ale powiedziałbym: kochaj- 
cie ideał miłości, on was wyrwie z każdej 
otchłani... Ale ja wiem, że jedna jest tyl- 
ko z niej brama: rezygnacya...* A w odpo- 
wiedzi na to możnaby mu zacytować prze- 
piękuy wiersz Asnyka: „Nie mów, eho- 
ciażbyś umierał z pragnienia, że wszystkie 
źródła wysehly już bijące. Tyś gonił pu- 
styń piaszczystych złudzenia, a minął stru- 
mień na ziolonej łące..." 


Władysław Bukowiński. 
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Mam cztery dziwne okna w moim domu: 
Przez jedno patrzę smotnemi oczyma 

Na blizkich ludzi rozproszone plemię, 
Nud którem Pan Bóg błyskawicę groma 
W surowej dłoni ustawicznie trzyma. 
Przez drugie widzę w mgly spowitą ziemię, 
To dawną gwiazdę zagaszoną w błocie, 
Do której żywe istnienia się tulą, 

Odkąd się stała z jasnej mroczną kulą, 
Plamą błądzącą w blękitnym namiucie. 
Przez trzecie śledzę głąb” mojego ducha 
I widzę serce dzikie i podarte... 

Lecz najdziwniejsze jest to okno czwarte, 
Raczej nie okno, lecz framuga głucha, 
Którą zamyka jaknś gęsta krata; 

I tylko czasem przez szczeliny ciasne 
Dochodzą oczu zarysy niejazne 
Nieznanych świateł, płynących 2 zaświata. 
Gdy trzech poprzednich zmęczą mnie widoki, 
Ucickam w czwarte i śrenicą suchą 
Siedzę ciekawie tajemnicze mroki, 

I mam przeczucia, któremi się łudzę. 

Żu śmierć cu widne zatrzaśnie na głucho, 
Krutę wysadzi w tej ciemnej framudze. 


Gustaw Damałowski. 
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Żytamierz. Wołyń, dziennik wychodzący 
w Żytomierzu, podaje w streszczeniu artykuł, 
zamieszczony w czasopiśmie p. t. Russkoje Bo- 
gadstwo o zamierzonem wprowadzeniu instytu- 
cyi naczelników ziemskich do trzech gubernij 
południowo - zachodnich. „Przytoczywszy na 
wstępie motywy, wypowiedziane a konieczności 
jaknajspieszniejszego wprowadzenia tej reformy 
da naszego kraju, Russkoje Bogatstiwo robi 
uwagę następującą: „Liczba ucząstków „miro- 
wych pośredników* mogłaby być powiększona 
bardzo łatwa, a zbyt mała ich liczba w obe- 
onych warunkach nie przemawia jeszcze za ki 
niecznością wprowadzenia tak zasadniczej re- 
formy. Co się tyczy naczelników ziemskich, nie- 
wątpliwie, że obowiązki ich, polegające na po- 
łączenin władzy sądowo-administracyjnej, będą 
daleko bąrdzicj skomplikowane, niż obowiązki 
osób, stojących dotychczas na straży interesów 


ie obejmiesz mnie za szyję, aby tak trwać 
y sobie godziny cało. Czy tobie nie żal, 
iu?" 


ludności włościańskiej, wskutek czego władza 
naczelników ziemskich będzie mniej dostępną 
i mniej bliżką ludności iniejscowej. Prócz tego 


| postanowionu naznaczać na stanowiska naczel- 
ników ziemskich wyłącznie tylka osoby pocho- 
dzenia rosyjskiego, a ponieważ w kraju Palu- 
dniowo-Zachodnim szlachta rosyjska prawie nie 
istnieje, więc znaczna większość naczelników 
ziemskich składać się będzie z ludzi, niezna- 
jących miejscowych stosunków i zwyczajów. 
Biurokracya zaś sama przez się nie może stwo-, 
rzyć kułtury rosyjskiej i osłabić wpływu ży- 
wiołów antypaństwowych, i naczelnicy ziemscy 
nie mogą stanowić wyjątku z tego prawidła. 
Dlatego też odrębność składu osobistego na- 
częlników ziemskich powinna posiadać w tym 
kraju inne znaczenie, Jeśli przy nominacyi na- 
czelników ziemskich ma rozstrzygać zasada nie 
stanowa, ale biurokratyczna, to działalność tych 
urzędników, pozbawionych ściślejszej łączności 
z ludnością miejscową, winna podlegać dąłeko 
więcej, aniżeli w guberniach wewnętrznych, kon- 
troli władz centralnych. Dlatego też nadawanie 
naczełnikom ziemskim specyalnych pełnomo- 
cenietw i praw wydaje się nam nieuzasadnionem. 
Ale w kraju Polndniowo-Zachodnim mają być 
wprowadzone i inne zmiany, gdyż iustytucya 
naczelników ziemskich obejmie także ludność 
miast i miasteczek. Ludność miejska, więcej niż 
wiejska, przyzwycznila się do podziału władzy 
ne administracyjną i sądową i do braku władzy 
dyskrecyonalnej. Dlatego też taka reforma od- 
bije się na życiu ludności miejskiej daleko głę- 
biej, aniżeli na życiu wsi, której byt również 
nlegnie poważnej zmianie, * 


Uwolnieni senatorowi:. Pramit, Wiest, donosi: „22 
czerycn (16 lipon) wydany został Najwyższy 
Rozkaz Jego Cesarskiej Mości Najjaśniojszego Pa- 
na o uwolnienin ze služby senatorów departamen= 
tu gospodarczego Cesarskiego Senata w Finlandyi: 
Szaumana, bar. Troila i Grippenberga i x sądowe- 
go departamentu Klonberga, Niubergal Barlakjnsn.* 

Wydawnictwo urzędowe. Z rozporządzenia Głó- 
wnego Naczelnika kraju J. O. kx. Imeretilakiego, 
jak donosi Warsz. Dniew., pod rednkcyą zarządza- 
jącego kancelaryą generał - gubernatora warsznw- 
skiego ra, r. st. Mienkinn, podjęto zostało wy- 
dmwnictwa „Zbioru rozporządzeń okólnikowych 
wszystkich generał - gnhernatorów warszawskich 
w czasie od 1874—1897 r.“ Obfity materymł, do któ- 
Tego uporządkowania przyśtapiono jeszcze W r. 
1898, obecnie jest jnź przejrzany i podzielony na 
kategorye. Pierwsza część zamierzonego wyda- 
wnietwa, zawierająca rozporządzunia, dotycząca 
powinności wojskowej, straży ziemskiej, praw 
włościańskieh i miejskich, oddana już zostałn da 
drnkn. Po wyjściu z druku wepomniany „Zbiór roz- 
porządzeń,* z wyjątkiem działu rozporządzeń taj- 
nych, okaże się w laudlu księgarskim. 

Paszporty dla robotników rolnych. W ur. 69 Zbio- 
rupraw i rozporządzeń ogłoszono postanowienie 
o przedłnżenin terminu paszportów bezpłatnych, 
wydawanych na wyjnzd do Niemiec mivazkańcom 
pogranicznym Królestwa Polskiego, najmującym 
stę da robót rolnych. 

Szkoły. Zarząd instytutu połltechnicznego war- 
szawskiego rozesłał? do dzienników następującą 
informacyę: „Zgodme z zatwierdzonym przez p. 
ministra skarbu spisem średnich zakładów nauka- 
wych, których kurs uważany jest za dostateczny do 
dopuszczenia do egzaminów konkursowych, dają- 
cych prawo wstąpienia do instytutów politechnicz- 
nych, pozostających pod zawiadywaniem ministe- 
zyum skarbu, do zakładów tych zaliczono następu- 
jace: 1) Gimnazyn i szkoły rcaloe z klasą dopeł- 
niającą (osoby, które otrzymały świadectwa ze 
zdam egzaminu z kursu gimnazyum buz języków 
starożytnych, nie mają prawa wstępowaała do 
wyższych zakładów naukowych specyglnych, po- 
zostających pod zawiadywaniem ministerynm skar- 
vn). 2) Instytut Cesarza Aleksandra II w Niżnym- 
Nowogrodzie. 3) Klasy gimnazynlne litcum Oese- 
rzewicza Mikołaja. á) Cesarskie liceum Aleksan- 
dryjskie dla osób, które ukończyły tam 6 klas. 5) 
Klasy gimnazyalne instytutu Języków wschodnich 
| Łazarewskiego. 6) Kolepiom Pawła Bałagava w Ki- 
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jowie, T) Instytut sierocy Cesarza Mikołaja 1 
w Gatczynie. 8) Szkoły przy kościołach wyznań 


ohych w Potersburgu 1 Moskwie, dla osób, które | 


skończyły kurs wydziałów gimnażyalaego i real- 


mego z klasą dopelniejaca. 9) Gimnazyn I szkoły | 


realne prywatne z klasą dopełniejącą, korzystaja- 
caz praw inatytucyj rządowych | szkół realnych, 
tndzież te, w których egzamina dojrzałości doko- 
nywanu są na zasadzie uwagi I du par. 45 przepi- 
sów o egzaminach 10) Akadomia nauk handlowyci 
Moskiewska. 11) Szkoły handlowe ministeryum 
skarbu i zarządu inatytucyi Cesarzowej Mazyi, dla 
ogól, które skończyły tam siedem klas. 12) 
la księcia Piotra Oldenburskiego, dla osób, 
które skończyły kurs na oddziale realnym. 18) 
Szkoła wojskowo - topograficzna. 14) Szkoła inże- 
mierska Mikołajewska. 15) Szkoły wojskowe: Pa- 
włowska i Aleksandryjska. 16) Szkoły aztyleryj- 
skie: Michałowska i Konstantynowaka. 17) Szkoła 
kawaleryjska Mikołajewska. 18) Korpus' morski. 
19) Seminarya duchowne wyznania prawosławnogo, 
dla osób, które nkończyły kurs w I kategozyi,z wa- 
runkiem egzaminu dopełniającego z matematyki 
I fizyki w zakresie knrsu gimnazyalnego,* 

— Zatwierdzono natawę szkoły muzycznej w Lu- 
Blinie, zakładanej przez p. Stanisława Sobolew- 
skiego. Na pouzątek otwarte będą wu wrzeźnin 


klasy fortepianu, organów, skrzypieć i śpiewu so- 
lowego. 

— Klasy wstępne przy szkołach realnych będą 
mogły posiadać oddziały równoległe. 

— Mieszkańcy Lublina wnieśli do p. knratora 
okręgu naukowego prośbą o założenie w tem mło- 
ście szkołę realnej. 

Wychowanie. W Wilnie zawiązał się komitet, 
w celu zorganizuwania towarzystwa opieki nad 
rozwojem fizycznym młodzieży. 

— Z rozporządzenia zwierzchności szkolnej w 
Radomiu zamknięta wszystkie stancye prywatne 
dla uczniów gimnazyum. Odtąd nie mający w miv- 
ście rodziców lub blizkich krewnych mieszkać ma- 
ją w iuternncie; opłata roczna tamże wynosi rb. 220. 

Ruch kobiecy, Gimnazynm Żeńskie prywatne w 
Krakowie po raz pierwszy w tym roku wypuściła 
w świat matarzystki. Gimnozynm to, a raczej szko- 
ła gimnazynina żeńska, założone została przed 
czterema laty staraniem profesorów uniwersytetu: 
O. Buiwida i N. Czbulakiego, oraz radey Br. Trza- 
skowskiego. Szkoła ma na celu przygotowanie 
dziewcząt do zdania matury w gimanzyach męz- 
kich rządowych. Nauka trwa ð lat. Pierwsze kan- 
dydatki zdawały w początkach czerwca egzamin 
Gojrzałości przed komisya w gimnazyum św. Anny. 


Przy egmmminach obecnym był inspektor gimna- 


zyów Galieyi Zachodniej, dr. L. German. Poniewaś 
egzamlna wypadły w czasie vroczywtości jnbilen- 
azowych uniwersytetu Jagiellońskiego, przybył na 
nie i wiceprezydent Rady szkolnej, p. Michał Bo- 
brzyński, oraz minister oświaty p. Hartel, Rezul- 
taty egzaminu wypadły naogół świetnie, Większość 
maturzystek skiernje dalszą awą pracę do stndyńw 
uniwersyteckich, gdzie im jednakte prawa z0 stu- 
dentami przysługiwać będą. Dotychczas we wszyst- 
kich uniwersytetach anstryackich, 2 więc i w Gali- 
cyi, dostępny jest dla kobiet jodynie wydział filozo- 
ficzny; ogólnie jednak głoszą, żo lada chwila otwo- 
rzą dla nich fakultety: prawny i medyczny. Opłata 
wynosi 200 koron (100 guldenów) rocznie. 

Uni sersytaty. Z Heidelberga piszą nam: Ogólne 
zaciekawienie budzą tutaj zapowiedziane na se- 
mostr zimowy wykłady prof. Jolinsk'a: „Polity- 
ka państwa wapółczeanogo,” Rathgem'a - - „Wielki 
przemysł i kwestya robotnicza” oraz Hottaer'a — 
„Geografia obrotn wszesliówiatowego." 

Wystawy | zjazdy Wóród rzemicśloików powstał 
projekt zwołania w jesien! r. b zjazda przedstawi- 
cieli cechów rzemieślniczych w Królestwie Pol- 
skiem, celem rozważenia zmian, która poczynić nn- 
Jeży w nstawie z r. 1816. Zjazd ma się odbyć w Ło- 
di. 


sa m—— 
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HOO GE  Ł£ O GW E IW X a. pm 


otrzymała na skład główny 


KSIĄŻKĘ ZBIOROWĄ 


dla uczczenia 25-letniej działalności 


Aleksandra Świętochowskiego 


"PRAWDA 


złożoną z 88 prac wybitnych pisurzów polskich, z wyczerpującą 
bbliografą pism, portretem i życiorysem A. Świętochowskiego. 


| 
Księgarnia p. f. E, WENDE i Sp. (Krakowskie-Przedm. 9), | 


Wydanie wytworne, in 4-0, na pupierze welinowym. 
Str. LXXIX i 525. 


Cana rubli pięć. Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


TTTTTNT 
Spółka Nakładowa. 


A. Okolski. Ustrój państw enro- 
pejskich 1 Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki — rs, 3. 


Branåes Jerzy. Główne prądy li- 
teratury europejnkiej XIX w., 
tom V. Szkoła romantyczna we 
Francgl, z portretem autora, 
EL KDA szlachta w Królestwie Polak» 

stud; tm. LI -apołac: 

Chmielowski Plotz dr. Antorkl e ae 66 -— Kop. 60. 
polskie w. XIX, atudynm litera- przewrót umysłowy w Polsce 
cko-ohgczajowe, ozdobione aze- wieku XVIII, studya hfstory- 
kcim portretami, str. 541 — czne. 8-0, str. 424 i V] — ze. 
mw. 2. 2 kop. 60. 


Pros Bolesław (Aleksander Gło- 
wacki). Szkice i obrazki, tomów 


>» Gumplowicz L, System sepes» 
gli — ra. 3 kop. 30. 


za RSZE 


== = 


Smoleński Władysław. Drohnś 4 Ku Z 


= z R 


Wydawnictwa „Prawdy* 
~” 


| 
Ekonomia polityczna według nal- 
znakomitszych badaczów nie: 
| kich ułożona — rb. 3, 
| R nas. Społeczeństwa zwle 
rzęce wraz z dodatkiem ogól 
||. nyeh dziejów socyologii —rh.3. 
Dr. Med. L. Wolberg. Psycholo- 
gia dziecka—rb. 2, Egzempla- 
rze oprawnę © 20 kop. drożej. 
L. H. Morgan. Społeczeństwo pler- 
wożne, czyli badanie kolei 
| Jndzklego postępu od dzikości 
| przez barharzyństwo do oyw 
|  lizmoyi, przekład A, Bąkow- 
| skiej — rb. 3. 


Hyxley — Rosenthal. Zasady fl- 
zyołogii — rb 2. 

J. Barni i A. Krzyżnnowski. Mę- 
EW myśli (w oprawie) — 
rh, 1. 

J. Brandes. Główne prądy litera- 
tury XIX w., tomów cztery, tł. 

i K, Lowald — rb. 6, 

H. Poanett. Literatura porównaw 
cza — rb. 2. 

Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 
I w chorobia — kop. 40. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla zwykłej ceny neleży 
dołączyć kop. 15. 


N. Hirszband. Byron w hryw- 
kach — kop. 50. 

K, Leal. Historya XIX w., od 
r. 1800—1888 — rb. 3, k, 30. 

M Mignet. Mistórya Rewoluoy 
tranouskiej, tomów dwa—rb. 2 


Prof. R. Falkenberg. Hlstorya fi- 
lzofii naważytnej, w przekła- 
dzie W. M. Kozłowskiego — 
rb. 2 kop. 40. 

Encykłopedya dla dzieci (Iimatro. 
wana). Cewa zoiżona — rb, 1 
kop.50 Egzemplarze oprawno 
o 20 kop drożej, 

Dr.J. Dallemagne. Czlowiek zwy- 
rodniały — rb. 2 

Uwaga, Wszystkić powyższe 
dzieła nvonenoi Prawdy na- 
bywać mogą zapołowę Geny. 

A. Makeimow, Syberya | clężkie 
10b: ty, Hon. Z Pietkiowiez. 
Częńć I Nieszczęśliwi — rb. 1 

kop, 20 
Część II Winni i osknrżeni — 
rb. 1 k. 20. 


PISMA 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Qapenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 60. 
Tom Il: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 


w Bobi 


Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. 


„ Moja głowa, Klub szachistów, Ona.—Testament Alego, 


Rb. 1 kop. 20. 


Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 


widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. 


Rb. 1 kop. 20. 


Grand, Noce fiorenckie, w pras 


cztery, z portretem autora — 
Heine Henryk. Wybór pism, t. 1, ra. 5, w ozdobnej oprawle rs. 6 
w przekłidzie Maryl Konopnie- kop. 20. 25 
kiej, Józefu Kościelakiego, Ale- * Bytewnik dla dzleoi, z tekstem Me j 
kusndra Krausbara į In, Wyda- 
nle ozdobne, z portretem auta- skowaklego. Wydanie ozdohne, Y4 
ra, str. 298 — kop. 60. z rysnnkami Wladysława Pod- | 
— Wybór piam, 6 II. Podróż do kowińskiego, zawiera 50 pio- s 
Hareu, Włachy, w przekładzie , anek z towarzyszeniom forte- 
Gawalewicza, C. Jelenty pianu i tekst oddzielny — ra. 2 © 
i Maryl Konopniekiej, str. XIII kop. 50. $ 
1828 — r Światełko, książka dla dzieci, na- 
— wybor jis, t. II. Księga Le pisana zhierowo przez grono Ê 


autorów  polakieh. W ozda- 


Tom IV: Piękna, Aspazya. 
Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 


Rb. 1 kop. 50. 


szar, Regina. Rb. 1 kop. 60. 
Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. 
Tom VI: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 50. 
Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


uładzie Maryl Konopnickiej — bne) oprawie, z drzeworytami 4 
im w tekicie, atr, 274 —ra.1. Gi 


Na koszta przesyłki do każdego ruhla należy dołączyć kop. 15. 
Blnra i ekaped. Byólki Nakładowaj: Warszawa, Sadowa l4. 


m tłtitón RR 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


Tp ay 
i SET WETA 


| 
Konopnickiej, muzyką Z No ŚJ ( | 


oapoaeno Ilezaypow, Bapmana, 6 oaz 1900 r. Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


